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I Di szloku walki z potradzln
foozlanc wody zagrażają Włocławkowi,

Bydgoszczą i Toruniowi
W  a r s  z a w  a, 24 . 7. (g o d z . 13,15). D z iś  

na W iś le  pod W a r s z a w ą  s y tu a c ja  nadal bez  
zm ian  i w o d a  z w o ln a  o p a d a . O 3 -c ie j  nad ra ­
n em  n o to w a n o :  5 ,28  m ir-, o k o ło  g o d z . 10-tej 
ra n o  iuż ty lk o  5,00 m tr. tak, że  o ile n ie ru sta -

N o w y  J o r k  (T e l. w ł.) . Na w ia d o m o ść
0  śm ie r c i o s ła w io n e g o  h e r sz ta  b a n d y tó w  a- 
m e r y k a ń sk ic h . D illin g era  o d e tc h n ę ła  z u lgą  
c a ła  A m eryk a- D zien n ik i p o św ię c a ją  a w a n ­
tu r n icze j k a rjerze  3 2 -le tn ie g o  b a n d y ty  c a łe  
sz p a lty  i s tr o n n ic e . W ła d z e  r o z p o c z ę ły  n a­
ty c h m ia s t  e n e r g ic z n e  p o sz u k iw a n ia  za  trze-

V in a  g łó w n y m i w sp ó ln ik a m i D illin g era .
W  c z a s ie  k ilk o m ie s ię c z n e g o  p o śc ig u  za 

| D illin g e r e m  z a b ity c h  z o s ta ło  16 p o lic ja n tó w , 
a  w ie lu  o d n io s ło  ran y . P r z y  n ap ad ach  rabun­
k o w y c h  na banki i inne in s ty tu c je  z d o b y ł  
D ilłiiig e r  p r z e sz ło  ć w ie r ć  m iliona  d o la r ó w .

W  zeg a rk u  k ie sz o n k o w y m  z a b ite g o  zna- 
la z ja  p o lic ja  fo to g r a fie  E w e lin y  F rech e tta , 
k tó r a , ob ok  in n y ch  o só b , s ied z i w  w ię z ie n iu  
s k a z a n a  za u k r y w a n ie  zb ro d n ia rza .

O jc iec  D illin g e r a .-o g ó ln ie  s z a n o w a n y  fa r­
m er z M o o r e sv ille  w  s ta n ie  Indiana, d o w ie ­
d z ia ł  s ię  o z a str z e len iu  s w e g o  sy n a  p r z e z  ra­
d io  i w y je c h a ł n a ty c h m ia st  d o  C h ic a g o , a b y  
z a b r a ć  ie g o  z w ło k i i p o c h o w a ć  w  g r o b o w c u  
ro d z in n y m  w  In d ian op olis.

W  s p r a w ie  ź r ó d ła  in form acji o trzy m a n ej  
p r z e z  p o licje  o p o b y c ie  D illin g era  w  C h ica g o
1 o  je g o  za m ia r z e  o b e jrzen ia  film u, policja  o d ­
m a w ia , ze  z r o z u m ia ły c h  w z g lę d ó w , w s z e l ­
k ich  w y ja śn ie ń , n ie c h c ą c  n a ra ża ć  danej o so b y  
n a  z e m stę  t o w a r z y s z y  zb ro d n ia rza . O g ó ln ie  
-panuje p rzek o n a n ie , źe  w o b e c  s ła b o śc i d o  k o ­
b ie t, jaką m iał D illin g er  o so b a  tq je s t n a p e w  
no k o b ie ta .

Za p o c h w y c e n ie  D illin g era  w y z n a c z o n ą  
b y ła  n ag ro d a  15.000 d o la r ó w ;  k to  ją o tr z y ­
m uje d o ty c h c z a s  nie w ia d o m o , b ę d z ie  nią p ra ­
w d o p o d o b n ie  ta  o so b a , k tóra  zd ra d z iła  k r y ­
jó w k ę  b a n d y ty .

P o lic ja  w  C h ic a g o  s tw ie r d z iła , ż e  D illin ­
g e r  był w  p osiad an iu  f a łs z y w e g o  p aszp ortu  
ż e  w  n a jb liż sz y c h  d n iach  m ia ł o p u śc ić  S ta n y  
Z je d n o c z o n e . M ia ł on s ię  r z e k o m o  w y b ie r a ć  
d o  p o łu d n io w e j A m ery k i, g d z ie  z a m ie r z a ł k u ­
p ić  so b ie  farm ę. (H m .).

pi n ie p r z e w id z ia n y  p rzy b ó r  w ó d , n ie b e z p ie ­
c z e ń s tw o  sa m em u  m iastu  nie g ro z i.

N a od cin k u  W ila n o w a  r ó w n ie ż  nie z a s z ły  
um iany. Z alana jest c z e ś ć  parku i a le ia  k róla  
S o b ie sk ie g o , a le  p a ła c  w  łe i ch w ili le s z c z e  n ie

C ZY N A S T Ę P C A  D IL L IN G E R A ?
N o w y  J o r k  (T e l. w ł.) . P r a w ie  r ó w ­

n o c z e śn ie  z z a s tr z e le n ie m  D illin g era  w y ła m a ł  
s ię  z w ię z ie n ia  w  H u u tsv ille  (T e x a s )  jed en  z 
n a jw ię k sz y c h  zb ro d n ia rzy  R a y m o n d  H am il­
ton w sp ó ln 'e  z  5 in n ym i p r z e s tę p c a m i, s k a z a ­
n ym i na d o ż y w o tn ie  w ie z ie n ie . P e r so n e l  
w ię z ie n ia , k tó r y  n a ty c h m ia s t  z a in ic jo w a ł p o ­
śc ig , z a s tr z e lił  jed n eg o  z u c ie k in ie r ó w , a 
d w ó c h  c ię ż k o  ran ił. P o z o s ta li trzej w r a z  z 
H am ilton em  zb ieg li. U c ie c z k a  H am ilton a , 
k tó ry  b y ł p o str a c h e m  p o łu d td o w o -z a c h o d n ic  
S ta n ó w , w y w o ła ła  d u że  za n iep o k o jen ie  w śró d  
lu d n ośc i. (H m .).

N o w y  J o r k  ( l e i .  w l.) .  W to r k o w e  p i­
sm a  a m e r y k a ń sk ie  z a p e łn io n e  są  w  d a lsz y m  
c ią g u  sp r a w ą  z a s tr z e le n ia  D illin g e r a . In fo r ­
m atoram i p o lic j i b y li, ja k  s ię  z d a je , d w a j  
d a w n ie js i p r z e s tę p c y  o r a z  ja k a ś  k o b ie ta . —■ 
B liż sz y c h  in fo r m a c ji c o  d o  ty c h  o só b  p o lic ja  
w  d a lsz y m  c ią g u  o d m a w fa , a le  p r a w ie  pe- 
w n em  je s t ,  ż e  o n e  w ła ś n ie  o d b io rą  w y z n a ­
czo n ą  na g ło w ę  D illin g e r a  n a g r o d ę  w  w y s o ­
k o śc i 15000 d o la r ó w .

.W ed łu g  d a lsz y c h  d o n ie s ie ń  D illin g e r  zn a j  
d o w a ć  s ię  m ia ł o s ta tn io  w  tr u d n y ch  w a r u n ­
k ach  f in a n so w y c h  n a  c o  w s k a z u je  r ó w n ie ż  
[ak t, ż e  w  k ie sz e n ia c h  je g o  z n a le z io n o  ty lk o  
drob n ą k w o tę .

D o  C h ica g o  z je c h a li  s ię  ju ż  k ie r o w n ic y  
b a n k ó w , o b ra b o w a n y c h  p r z e z  b a n d ę  D ill in ­
gera , a b y  w  r a z ie  z n a le z ie n ia  ja k ie jś  w ię k ­
sz e j  su m y  z g ło s ić  n a ty c h m ia s t  s w o j e  p r e te n ­
s je . P o lic ja  z a ję ta  j e s t  w  d a lsz y m  c ią g u  p o ­
sz u k iw a n ie m  w s p ó ln ik ó w  D illin g e r a .

N a  k r ó tk o  p r z e d  śm ie r c ią , D illin g e r  w  
to w a r z y s tw ie  k ilk u  c z ło n k ó w  sw Tej b an d y  o d ­
w ie d z ił  p e w n e g o  s ę d z ie g o  p o d  p o zo rem  p ro ­
śb y  o  d o s ta r c z e n ie  m a te r ja łu  d o  p o w ie ś c i  k r y ­
m in a ln ej. P r z y  te j  o k a z j i z b a d a ł D illin g e r  r o z ­
k ła d  m ie sz k a n ia  s ę d z ie g o  p r a w d o p o d o b n ie  z 
za m ia rem  d o k o n a n ia  n a p ad u . P o  o p u s z c z e ­
n iu  p r z e z  g o ś c i  ty c h  m ie sz k a n ia  z a u w a ż o n o  
z n ik n ię c ie  b r o n i i  a m u n ic ji. (Hm)j

jest z a g r o ż o n y . P e w n e  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  
istn ieje  n a to m ia st w  o k o lic a c h  W ila n o w a  na  
od cin k u  w a łu  k o ło  w s i  A u g u s tó w k a . W  tern 
m iejscu  w sk u te k  k a r y g a d n e g o  n ie d b a ls tw a  
w ła d z  lo k a ln y c h  w o d a  w d a r ła  s ię  na u p ra w n e  
o b sz a r y .

N a ap el p r e z y d e n ta  m ia sta  s ta n ę ło  w  
W a r s z a w ie  500 o c h o tn ik ó w , k tó r z y  od w c z o ­
raj p racu ją  n ie str u d z e n ie  nad u m o cn ien iem  i 
p o d w y ż s z e n ie m  w a łó w  na P e lc o w iź n ie  i w  
Ż eraniu .

Z C z ę s to c h o w y  d o n o sz ą , że  p r z e p ły w a ją ­
ca  w  ta m ty c h  o k o lic a c h  W a r ta  p r z y b r a ła  już  
o k o ło  2 m e tr ó w , n ie  w y k lu c z o n e  je s t  z a te m ,  
ż e  sp ię tr z o n a  fala d o jd z ie  i do P o z n a n ia . (M .).

W  a r s z a w  a (T ek  w ł-) . B an  P o ls k i w y  
a s y g n o w a ł  d z iś  50 ty s ię c  ^ z ło ty c h  r.a r z e c z  
p o w o d z ia n . P r e z y d iu m  C en tra ln ej R a d y  P r a ­
c o w n ic z e j  za m ie r z a  z a a p e lo w a ć  d o  w s z y s t ­
k ich  p r a c o w n ik ó w  u m y s ło w y c h , a b y  o p o d a t­
k o w a li s ię  w  w y s o k o ś c i  1 p ro cen tu  m ie s ię c z ­
n ych  p o b o r ó w  na r z e c z  p o w o d z ia n .

S A N D O M IE R S K IE  P O D  W O D A .

K r a k ó w ,  23. 7. W is ła  w  S an d om ier­
sk iem  w y s tą p iła  d z iś  z b r z e g ó w , z a le w a ją c  
teren  o  s z e r o k o ś c i  8  k im . D o m y  sto ją  p od  
w o d ą . S z ta b  akcji r a tu n k o w ej zn ajd u je  s ię  
w  S z c z u c in ie . E w a k u u je  s ię  lu d n o ść  z d o b y t ­
k iem  w  o b r ę b ie  w s i  B o r n so w a . K a rsy , G rem -  
b o s z ó w . k ieru ją c  ją na m ie jsc a , k tó r y m  po­
w ó d ź  n ie z a g r a ż a . P u n k t ż y w n o ś c io w y  d ia  
p o w o d z ia n  m ie śc i s ię  w  N o w y m  K o r c z y n ie . 
L u d n o ść  z a o p a tr y w a n a  je s t r ó w n ie ż  w  p a sz ę  
dla b y d ła . W  T a r c h o c in ie  w  ak cji ra tu n k o ­
w e j b ie r z e  u d z ia ł p luton p io n ie r ó w  r o z p o r z ą ­
d z a ją c y  s ta tk ie m  „ S ta n is ła w 1*, g a la ra m i i p o n ­
tonam i. E w a k u a c je  p r o w a d z i s ie  tu w  o b r ę ­
b ię w s i:  R u p ien in . T o n ie , K asin a , M ę d r z e k ó w ,  
S a n o c ic e . S łu p ie c . B o r k i. D ą b r o w ic e . O  ś w i ­
c ie  w y s ła n o  z e  S z c z u c in a  p o m o c  sa p e r sk ą  z  
p on ton am i d ia  z a b e z p ie c z e n ia  lu d n o śc i z d o ­
b y tk ie m  w  m ie js c o w o ś c i  Z ię p n io w ie , k tó r a  
z o sta ła  p o n o w n ie  za la n a  z  p o w o d u  o b su n ię c ia  
s ię  w a łu  na B ren i. W y s ła n y  te ż  z o s ta ł  ta m  
o d d z ia ł sa n ita r n y . W  p o w . ta r n o w sk im  o r g a ­
n izacja  p o m o c y  sa n ita rn e j i ż y w n o ś c io w e j  
jest z a p e w n io n a . O d c z u w a  s ię  je d y n ie  b ra k  
p a s z y  d la  b y d ła . C z e r w o n y  K r z y ż  w y s ła ł  n a  
teren  p o w ia tó w  d ą b r o w s k ie g o  1 m ie le c k ie g o  
4 le k a r z y  c e le m  n ie d o p u sz c z e n ia  d o  s z e r z e n ia  
s ię  ch o r ó b  z a k a ź n y c h .

Ciąg dalszy na stronie 4.

Słynny Dillinger padł od kuli wywiadowcy
Bandyta zamferzał zmienić fach i zostać farmerem



Czwartek, 'dnia 26 lipca 1934 r.

Ceny ziemi w Wielkopolscel
Ceny ziemi są w stosunku do ogólnych trudnych 

warunków produkcji rolniczej, trudności zbytu i ni­
skich cen produktów rolnych relatywnie wysokie 
nie wykazują tendencji spadkowej. Majątków na 
sprzedaż jest w Wielkopolscc bardzo wiele, lecz wła­
ściciele naogół z cenami trzymają się. Ruch transak 
cyjny jest jednak slaby, z powodu braku gotówki. 
Jednakże zwłaszcza lepsze objekty uzyskują ceny do 
bre. Rzekomo riskie ceny spowodowane bywają w 
poszczególnych wypadkach koniecznością czynienia 
większych nakładów w osłabiony kryzysem warsztat

Bezrobocie na wsi
Sytuacja na wsi wielkopolskiej pod względem bez­

robocia przedstawia się niekorzystnie. Z kwestją bez 
robocia łączy się sprawa wędrujących, szukających 
na wsi zatrudnienia. Wędrują oni naogół w większych 
zespołach często calemi rodzinami i żyją wyłącznie 
z żebractwa, są przytem natarczywi, nieraz terory- 
zują mieszkańców wsi a ponadto są przenośnikami ró­
żnych chorób zakaźnych ludzkich i zwierzęcych. U- 
trzymanie tych ludzi obciąża znacznie budż.et miesz­
kańców wsi i zagraża bezpieczeństwu osobistemu, jak 
i dobytkowi wsi. Konieczna jest interwencja władz 
centralnych, która polżylaby tej pladze kres. (AZ.)

Expose p. Premjera
W a r s z a w a  (Tel. wl.). Jak już donosiliśmy p 

premier Kozłowski wygłosi expose w dn. 1 Bierpnia na 
posiedzeniu klubu BBWR.

Wprawdzie premjer przemawiał już przed kilku­
nastu dniami na zjeździe prezesów i kierpwników Sekre­
tariatów wojewódzkich BBWR, ale przemćwenie to do­
szło do wiadomości publicznej w formie fragmentarycz­
nej i niezupełnie ścisłej.

Obecnie zapowiadane przemówienie premjera bę­
dzie ogłoszone drukiem.

Zawierać ma ono podobno program rządu w naj- 
ogóiniejszem ujęciu, ze specjalnem uwzględnieniem po­
lityki ekonomicznc-socjalnej zarówno wobec ludności 
wsi. jak i miast.

P. premjer omówi też środki walki ze skutkami po­
wodzi i przedstawi plan odbudowy gospodarczej znisz­
czonych połaci kraju. Już obecnie resorty zainteresowa­
ne otrzymały polecenie dostarczenia materjałów do 
exposć p. Premjera. (M)

Z pobytu min. Becka w Tallinie
Uzgccfnlcne sU rcw fsk o  w sprawie paktu wschodniego

T a l l i n  (P A T ). .W czo ra j o g o d z . 15.55  
na lo tn is k o  w o js k o w e  w  T a ll in ie  p r z y b y ł s a ­
m o lo tem  „ L o tu “ m in is te r  sp r a w  z a g r . p . J ó  
z e f  B e c k  z  m a łżo n k ą , d yr , D ę b ic k ie m  i  t o ­
w a r z y sz ą c y m i m u u rzęd n ik a m i M . S . Z . oraz  
3 d z ie n n ik a rza m i w a r sz a w sk im i.

N a  lo tn isk u  m in . B eck a  o c z e k iw a li:  m in, 
sp r a w  za g r . E s to n ji S e lja m a a  z  m a łżo n k ą , 
m in. o ś w ia ty  K an n , m in . k o le i  S te r n b e k , z a ­
r z ą d  T o w . e s to ń s k o -p o ls k ie g o  na c z e le  z  m a r­
sz a łk ie m  S e jm u  E in b u n d em , g e n . J a n so n , ja ­
k o  p r z e d s ta w ic ie l  n a c z e ln e g o  w o d z a  arm ji e- 
s to ń sk ie j  g en . L a jd o n era , w ic e m , s p r a w  za g r . 
L arete i, g en . L o sm a n , p o s e ł  e s to ń s k i w  W a r ­
s z a w ie  P u sta , p o se ł ło te w s k i , d z ie k a n  k o r p u ­
su  d y p lo m a ty c z n e g o , p o s e ł  fr a n c u sk i, s z e r e g  
w y ż sz y c h  u r z ę d n ik ó w , ch a rg e  d ‘a ffa ir e s  S ta -  
rzew slc i, a tta eh ć  w o js k o w y  p o ls k i w  p a ń ­
s tw a c h  b a łty c k ic h  p ik . L ieb ieh , p e r so n e l p o ­
s e ls t w a  i  k o n su la tu , p r z e d s ta w ic ie le  k o lo n ji 
p o lsk ie j  z e  sz ta n d a rem  oraz  s z e r e g  w y ż s z y c h  
d z ie n n ik a r z y  e s to ń sk ic h  i  z a g r a n ic z n y c h .

M in is tr a  B eck a  p o w ita !  m in is te r  S e lja ­
m aa, a m a łżo n k a  e s to ń s k ie g o  m in istra  sp r a w  
za g r . w r ę c z y ła  p. J a d w id z e  B e c k o w e j  b u k ie t  
róż . P o  p o w ita n iu , k tó r e  m ia ło  ch a ra k ter  b a r­
d z o  se r d e c z n y , m in is te r  B e c k  w  to w a r z y s ­
tw ie  m in is tr a  S e lja m a a  o d je c h a ł d o  z a r e z e r ­
w o w a n y c h  a p a r ta m e n tó w  na Z am k u , k tó ry  
je s t  r e z y d e n c ją  g ło w y  p a ń s tw a . P o d c z a s  p o ­
b y tu  w  T a ll in ie , m in is te r  B e c k  b ę d z ie  g o ­
śc iem  rządu  e s to ń s k ie g o .

I
D z ie ń  w c z o r a jsz y  p r z e z n a c z y ł m in . B eck  

na w y p o c z y n e k . D z ie ń  d z is ie j s z y  w y p e łn is z  
w iz y ty  i  p r z y ję c ia  o fic ja ln e .

D o  T a llin a  p r z y b y ł s z e r e g  k oresp on d ca*  
tó w  p r a sy  z a g r a n ic z n e j z  R y g i.

T a l l i n  (P A T ). Z god n ie  z p ro g ra m em  
m in. B e c k  sp ęd z i!  w c z o r a js z e  p rzed p o łu d n ie  i 
w ie c z ó r  na w y p o c z y n k u . P o p o łu d n iu  o d b y ł  
się  w  p o s e ls tw ie  p o lsk iem  p r y w a tn y  p o d w ie ­
c z o r e k . w  k tó ry m  w z ię ły  u d z ia ł ty lk o  o so b i­
s to śc i p o lsk ie . W ie c z o r e m  o d b y ło  s ię  p r z y ję ­
c ie  dla d z ie n n ik a r z y . W  w y g ła s z a n y c h  p r z e ­
m ó w ie n ia c h  p o d k reśla n o  p r z y ja z n e  stosu n k i*  
łą c z ą c e  P o ls k ę  i E ston ję . 1

W a r s z a w a  (T e l. w ł .) .  S p e c ja ln y  k o ­
r e sp o n d e n t „K u rjera  P o r .“ , k tó r y  w r a z  z  m in . 
B eck iem  w y j e .  _ał d o  T a llin a , u z y s k a ł w y ­
w ia d  z  m in istrem  s p r a w  za g r a n ic z n y c h  E sto ­
n ji p . S e lja m a a . i!

M in is te r  S e lja m a a  z a p y ta n y  o s to s u n e k  
p a ń stw  b a łty c k ic h  d o  P o s lk i ,  m ó w i:  „ U w a ­
żam  b e z w z g lę d n e  z b liż e n ie  p a ń s tw  b a łty c k io  
d o P o ls k i  za  n ie z b ę d n ie  k o n ie c z n e . Ż a łu j. , 
ż e  s to s u n k i P o ls k i  i  L itw y  n ie  są  ta k ie , ja k ie  
b yć p o w in n y . M am  n a d z ie ję , ż e  b ęd ą  le p s z e “ .

Z a p y ta n y  o  p a k t  w sc h o d n i, o ś w ia d c z y ł:  
„ M u sim y  w y p r a c o w a ć  w s p ó ln ą  b a zę , w  k a ż ­
d ym  r a z ie  ch cem y  iś ć  i p ó jd z ie m y  w  te j  sp r a ­
w ie  ra zem  z  P o lsk ą " . i

N a o g ó ł w  s p r a w ie  p ak tu  w sc h o d n ie g o  p a ­
n u je  tu ta j  d u żą  r e z e r w a , o s tr o ż n o ś ć  i  w y cze^  
k iw a n ie . (MV

Sowiety rząd  Rzeszy
o swef zgodzie n a  p a k i w schodni

Ks. Prymas u min. 
Kościalkowskiego

Z W a r s z a w y  donosi (PAT.): Min. spraw
wewn. p. Marjan Zyndrara Kościalkowski przyjął 
wczoraj na audjencji ks. prymasa Polski kard 
Hlonda.

B e r l i n  (P A T ). D o ty c h c z a s o w y  a m b a sa ­
d or  Z .S .R .R . C L in czu k , k tó r y  o d je c h a ł w c z o ­
raj d o  M o s k w y , z ło ż y ł  w  u r z ę d z ie  s p r a w  z a ­
grań . R z e s z y  d e k la r a c ję , ż e  r z ą d  s o w ie c k i  
zg a d za  s ię  r.a r o z c ią g n ię c ie  g w a r a n c y j  locar-  
n e ń sk ic h  S o w ie tó w  n a  N ie m c y  o ra z  n a  r o z ­
s z e r z e n ie  g w a r a n c ji fr a n c u sk ie j , w y n ik a ją c e j  
z  p ro jek tu  p a k tu  w sc h o d n ie g o , na R z e sz ę , w

sp o só b  w  ja k i z a p r o p o n o w a n e  z o s ta ły  te  g w a ­
ra n cje  p r z e z  rząd  a n g ie lsk i i p r z y ję te  p r z e z  
rząd  fra n cu  " i.

N ie m ie c k ie  B iu ro  In f. u z u p e łn ia , że  d e ­
k la ra cja  ta  z g a d z a  s ię  z  o św ia d c z e n ia m i, z lo -  
żo n em i w  te j  r p r a w ie  p r z e z  a m b a sa d o r ó w  
s o w ie c k ic h  w  P a ry żu  i L o n d y n ie .

Konfiskaty
„Dz?ennika Polskiego" 

w Czechach
M o r .  O s t r a w a  (P A T ). O sta tn i n u ­

m er „D zien n ik a  P o lsk ie g o "  u le g ł k o n fisk a c ie  
za  k o r e sp o n d en cję , w  k tó rej b y ła  m o w a  o s z y -  
k a n o w a ir u  p rzez  ż a n d a rm er ię  c z e s k ą  lu d n o­
śc i p o lsk iej za  jej p rzek o n a n ia . J e s t  to  d ru ­
ga  z rzędu k o n fisk a ta  „ D z ien n ik a  P o lsk ie g o "  
w  c ią g u  b ie ż ą c e g o  tv g o d n :a, a d z ie w ią ta  o:i 
c z a su  je g o  p o w sta n ia , c o  o z n a c z a , że  p ra w ie  
c o  c z w a r ty  n u m er u leg a  k o n fisk a c ie .

K o n fisk a c ie  u 'eg l rrt. in. list p o sła  dr. Bu  
zk a d o  partji c z e sk ie j  so c . d em ., k tó ry  u k a za ł  
s ic  w  in n ych  p ism a ch . B v }y  r ó w n ie ż  w y p a d  
ki sk r e ś le n ia  p rzez  c e n z u r c  d o s ło w n ie  tło  ma 
c z o n y e h  n o ta tek  z p r a sy  c z e sk ie j , ludność  
p o lsk a  w  C z e c h s ło w a ę j i  s tw o r z y ła  sp e c  ja In’, 
fu n d u sz  p r a s o w y  c e le m  r a to w a n ie  s w e g .  
d zien n ik a , k tó r e g o  is tn ie n ie  je s t podkopali-, 
p r z e z  s y s te m a ty c z n e  k o n fisk a ty .

Hołd geniuszowi polskiemu
O e t r o i t (P A T ). W  z w ią z k u  ze  śm ie r ­

c ią  M arjj C u rie  -  S k ło d o w s k ie j  u k a z a ł s :ę w  
tu te jsz y m  dzien n ik u  „ D e tr o it  F r e e  P r e s s "  ar- 
ły t l i ł  pióra M alco lm a  B in g a  p o d k r e ś la ją c e  
p o lsk o ść  s ła w n e j  u czo n ej. A u tor p o d n o si 
w ie lk o ś ć  narodu , k tó ry  w y d a ł  tak ich  gciiin  
s z ó w  n a u k o w y c h  jak K opernik  i S k ło d o w sk a ,  
tak ich  p isa r z y  iak K onrad, tak ich  m u z y k ó w  
jak S z o p e n  i P a d e r e w s k i. A r ty k u ł u tr z y m a ­
n y  je s t  w  to n ie  e n tu z ja s ty c z n e g o  uzn an ia  dla 
P o lsk i.

Polska siei kolejowa
Od 1918 r. przybyto 1300 kn?B

tW c iągu  p ie r w s z e g o  p ię tn a s to le c ia  r z ą d ó w  
p o lsk ic h  s ie ć  k o le i p a ń s tw o w y c h  p o w ię k s z y ła  
s ię  o 1300 k m . J e s t  to  d o ro b ek  w c a le  p o k a źn y  
z w ła s z c z a , ż e  zb u d o w a n o  k ilk a  lin ij  o  z u p e ł­
n ie  p ie r w sz o r z ę d n e m  z n a c z e n iu  g o sp o d a r c z e m  
ja k  np . o d c in ek  K u tn o —S tr z a łk ó w , sk r a c a ją ­
cy  d ro g ę  z  W a r s z a w y  d o  P o z n a n ia  o zgórą  
70 k im ., lu b  u ru ch o m io n o  n ie d a w n o  m a g is tr a ­
lę  w ę g lo w ą .

R ek o rd  je d n a k  sp r a w n o ś c i  i s z y b k o śc i  
p o b iły  k o le je  p a ń s tw o w e  b u d o w ą  lin ji W a r ­

s z a w a — R ad om  i je j  u zu p e łn ie n ia  na o d c in k u  
K r a k ó w — M ie c h ó w . L in ja  ta s ta n ie  s ię  n ie b a ­
w em  p ie r w sz o r z ę d n ą  m a g is tr a lę  k o le jo w ą , łą ­
czą cą  s to lic ę  z  K r a k o w e m . B u d o w ę  o d c in k a  
W a r s z a w a — R ad om  r o ż p o c z ę to  p rzed  r o k iem  
d o k ła d n ie  od  W ie lk a n o c y  1933 r., a ju ż  je s ie -  
nią rb. n a s tą p ić  m a o tw a r c ie  p r o w iz o r y c z n e g o  
ruchu  o s o b o w e g o  i to w a r o w e g o . Z  d n iem  15. 
m aja 1935 r. lin ja  W a r s z a w a — R a d o m — K ra­
k ó w , w łą c z o n a  ju ż  b ed z ie  d o  o g ó ln e g o  r o z k ła ­
du ja z d y .

«o°-

Wprowadzenie gmin zbiorowych od 1. VIII.
na ziemiach zachodnich

. W a r s z a w a  (T e l. w l .) .  M in is te r  sp r. 
w e w n . z a r z ą d z ił  w p r o w a d z e n ie  z  d n iem  1-go  
s ie r p n ia  rb . w ie js k ic h  g m in  z b io r o w y c h  na 
o b sz a r z e  M a ło p o ls k i o ra z  w o je w ó d z tw  p o ­
m o r sk ie g o  i p o z n a ń sk ie g o .

R ó w n o c z e ś n ie  o g ło s z o n e  z o s ta ły  r o z p o ­
rzą d zen ia  o p o d z ia le  o d n o śn y c h  p o w ia tó w  na 
g m in y  w ie j s k ie .

R o z p o r z ą d z e n ia  d o ty c h c z a s  o g ło s z o n e  o- 
b ejm u je  na o b sz a r z e  w o j . k r a k o w s k ie g o  7 
p o w ia tó w , w o j . lw o w s k ie g o  —  19 p o w ia tó w

star.;, law  a w s k ie g o  —  2 p o w ia ty , ta r n o p o l­
sk ie g o  — 8 p o w ia tó w , p o m o r sk ie g o  —  2 p o ­
w ia ty , p o z n a ń sk ie g o  —  3 p o w ia ty .

O g ło sz e n ie  r o z p o r z ą d z e ń  w  s p r a w ie  p o ­
d z ia łu  d a lsz y c h  p o w ia tó w  w y m ie n io n y c h  w o ­
je w ó d z tw  n a  w ie j s k ie  g m in y  z b io r o w e  o c z e ­
k iw a n e  j e s t  w  n a jb liż sz y m  c z a s ie .

W  w o j. p o z n a ó sk ic m  na te r e n ie  tr z e c h  
p o w ia tó w  w p r o w a d z o n o  17 gm in , a w  w o j.  
p o m o rsk icm  na to- .ie  d w ó c h  p o w ia tó w  22  
g m in y  z b io r o w e .
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Rosyjska Wenus zmarła w nędzy
niezwykłe wyniesienie pieknel kobiety i jej upadek

W  p rzy tu łk u  d la  starców  w  L on d yn ie  
zm arła  w  tych  d n iach  k ob ieta , k tórej ż y c ie  b y ło  
z a is te  n ie z w y k łe m  w y n ies ien iem  z n iz in  do n a j­
w y ż sz y c h  sz c z y tó w  św ie tn o śc i i  b ogactw a, by  
p otem  zn ow u  za k o ń czy ć  s ię  na d n ie  n ęd zy . K o ­
b ieta  ta, n a zw isk iem  W era  T ab erk ow , o d eg ra ła  
w ie lk ą  ro lę  w  P etersb u rgu  za  p a n ow an ia  c a ­
ratu  i zn an a b y ła  w  n a jw y ż sz y c h  k o łach  pod  
n a zw ą  „ R o sy jsk a  W enus" .

W era  T ab erk ow  w  zaran iu  sw ej m ło d o śc i 
n ie  śn iła  n aw et o św ietn ej k arjerze , jak a  ją c z e ­
k a ła  w  życiu . B y ła  ona  córk ą  ch ło p a , p o s ia d a ­
ją ceg o  o 180 k ilo m etró w  od  P etersb u rga  n ie ­
w ie lk ie  go sp o d a rstw o . 1 7 -le tn ia  W era  p ra co w a ­
ła  p ew n eg o  d n ia  w  polu, gd y , jak w  b ajce , n a d ­
je c h a ł p o ja zd  w io z ą c y  cz ło w ie k a , m ającego  
w y p r o w a d z ić  ją na szerok i św ia t. B o g a ty  ju b i­
ler  ze  s to licy , T ab erk ow , u jrza ł ś lic z n ą  d z ie w ­
c z y n ę  i tak się  nią za ch w y c ił, ż e  za trzy m a ł się

w w io sc e  i zab ra ł W erę  ze  sobą do P etersb u rga .
Z p oczą tk u  p e łn iła  on a  w  dom u  T ab erk o-  

w a ob ow iązk i s łu żą ce j, le c z  w k ró tce  o c z a r o ­
w an y  n ie z w y k ły m  w d zięk iem  W ery , jub iler w y ­
n ió s ł ją  d o  g o d n o śc i sw o je j żo n y , W era  b y ła  
n ie ty lk o  o lśn ie w a ją c o  p ięk n a, a le  p o sia d a ła  
tak że  w rod zon ą  in te lig e n c ję . T o  te ż  w k rótce  
nikt n ie  b y łb y  w  niej p o zn a ł d aw n ej skrom nej 
d z iew czy n y  w ie jsk ie j. S ła w a  jej p ięk n o śc i o tw o  
rz y ła  ju b ilerow i p rzy stęp  d o  k ó ł d aw n iej dla  
n iego  za m k n iętych , z w ła sz c z a  p o z y sk a ł w ie lu  
k lien tó w  z dw oru  ca rsk ieg o  i z o s ta ł n a w et w  r. 
1892 m ian ow an y  n ad w orn ym  d ostaw cą . W era  
zu p e łn ie  już w  tym  c z a s ie  za p om n ia ła  o  ch acie  
ro d z ic ie lsk ie j i s ta ła  s ię  k ró lo w ą  n a jśw ie tn ie j­
szych  sa lo n ó w  p etersb u rsk ich , o  w z g lę d y  k tó ­
rej d ob ija li s ię  n a jw y ż s i a rystok raci.

P ew n eg o  d n ia  z ja w ił s ię  w  m a g a zy n ie  T a-  
b erkow a jeden  z W ie lk ich  K sią ż ą t i zam ów ił

Z w y r o d n ia ły  o jc ie c
Przez 8 lat utrzymywał stosunki z własną córką

K r o to sz y n , 21 Iipca.
N ie z w y k łe  o b u rzen ie  w y w o ła ło  w śr ó d  

sp o k o jn y ch  m ie sz k a ń c ó w  w io sk i R ó żo p o l w  
p o w . k r o to sz y ń sk im  w ia d o m o ść , że  rolnik  
F r a n c isz e k  W ia tra k  u w a ż a n y  d o ty c h c z a s  za  
w z ó r  p o r z ą d n e g o  c z ło w ie k a , u tr z y m y w a ł od 
8  lat s to su n k i c ie le s n e  ze  sw o ją  c ó r k ą  W ła ­
d y s ła w ą . N ik om u  nie p r z y s z ło  na m y śl po 
s a d z a ć  o o jc o s tw o  W ia tra k a  o s ta tn ie g o  d z ie ­
c k a . k tóre  u ro d z iło  s ię  w  rod zin ie  z w y r o d -  
n ia lca  w  roku 1927. T y m c z a s e m  d z ie c k o  to  
je s t o w o c e m  k a z ir o d c z e g o  sto su n k u  o jca  z 
c ó r k a . P r z e d  rok iem  W ła d y s ła w a  w y s z ła

za m ą ż  za  z a m o ż n e g o  ro ln ik a  W a lc z a k a , k tó ­
ry  o p r z e sz ło śc i s w e j  ż o n y  n ic nie w ie d z ia ł  
P e w n e g o  dnia w  p r z y s tę p ie  s z c z e r o ś c i  W ła ­
d y s ła w a  w y z n a ła  m u p r a w d ę . D o w ie d z ia w ­
s z y  s ię  o  ty m  p o tw o r n y m  sto su n k u , nak łon i! 
żon ę. b y  zrob iła  d o n ie s ie n ie  na s w e g o  ojca  
P o w ia d o m io n a  p o lic ja  w s z c z ę ła  d och o d zen ia  
p r z e c iw  z w y r o d n ia łe m u  ojcu , k tó r y  w  c z a ­
s ie  ś le d z tw a  p r z y z n a ł s ię  d o  w in y . N ie b a ­
w e m  sp r a w a  zn ajd zie  s ię  p rzed  są d e m , przed  
k tó ry m  W ia tra k  o d p o w ia d a ć  b ę d z je  z w o ln e j  
s to p y . (ch ).

Ostatni paseł carskiej Rosji
Urzędująca am basada rosyjska w Bukareszcie

n a szy jn ik , k tó ry  m ia ł s ię  sk ła d a ć  i  o l­
brzym ich  p e r e ł. D o s to jn y  k lien t p o d a ł ju b ile ­
row i w ym iar, jak i p e r ły  m ia ły  p o sia d a ć , o z n a j­
m iając  p rzytem , ż e  cen a  n ie  gra ża d n ej ro li, 
P o n iew a ż  T ab erk ow  n ie  m óg ł w y sta ra ć  s ię  w: 
P etersb u rgu  o  tak ie  p e r ły , a  ta k że  te le g r a ficz n e  
zam ów ien ie , w y s ła n e  d o  L on d yn u , n ie  p r z y n io ­
sło  p ożąd an ego  rezu lta tu , p o sta n o w ił sam p o ­
jech ać  zagran icę , a żeb y  zeb rać rzad k ie  p e r ły . 
P rzez  d w a ty g o d n ie  n ie  b y ło  go w "ioma. P r a ­
w d op od ob n ie  za m ó w ien ie  W ie lk ie g o  K sięc ia  
n ie  z m ierza ło  do n iczeg o  in n ego , jak ty lk o  d o  
o d d a len ia  T ab erk ow a  z  P etersb u rga .

W r e sz c ie  u d a ło  s ię  ju b ilerow i u zy sk a ć  p e ­
r ły  d o  n aszy jn ik a , k tó ry  w  p arę  dni po sw oim  
p r z y je ź d z ie  w r ę c z y ł W ie lk iem u  K sięciu . T en  
w sp a n ia ły  k le jn o t k o sz to w a ł 3 m ilj. rublu

K sią żę  z a p ła c ił  cen ę , a  w  24 godzin  p ó ź ­
niej p r z y b y ł do d om u ju b ilera  i w r ę c z y ł n a ­
szy jn ik  jego  żon ie .

W  tym  n a szy jn ik u , k tóry  zy sk a ! jej s ła w ę  
k ob iety , p o s ia d a ją ce j n a jw ię k sz e  p e r ły  na ś w ię ­
cie, u k a z y w a ła  się  W era  na p rzy jęc ia ch  d w o r­
skich.

W  ch w ili w ybuchu  rew o lu c ji b o lszew ick ie j  
b y ła  on a  już sta r sz ą  k ob ietą . T ab erk ow  zo sta ł 
w  p ierw szych  tygod n iach  p.o p rzew rocie  a r e sz ­
tow an y, a w  k ilk a  dni p óźn ie j ro zstrze la n y , ja ­
ko d o sta w ca  dw oru  k ró lew sk ieg o . W er?e u d a ło  
s ię  u c iec  za gran icę , n ie s te ty  jednak r>«-i w sp a ­
n ia łeg o  n a szy jn ik a  i b ez  p ien ięd zy . W L on d y­
n ie  ż y ła  w  n a jw ię k sz e j  n ę d z y , z k tórej d op iero  
śm ierć ją  o sw o b o d z iła .

P a ła c  r o sy jsk ie g o  p o s e ls tw a  w  B u k a r e sz ­
c ie  j e s t  na ca ły m  ś w ię c ie  je d y n e m , o sta tn ie m  
ju ż  m ie jsc e m , u w a ż a n e m  za te r y to r ju m  c e ­
s a r s k ie j  R o sji, e k s c e le n c ja  K o z ie ł-P o k le w s k i  
j e s t  o sta tn im  na ś w ie e ie  u r zęd u ją cy m  j e s z ­
c z e  a m b a sa d o rem  caratu .

N ik t  g o  n ie  o d w o ła ł z  je g o  s ta n o w isk a  
i  n ib y  k la sy c z n y  p o są g  m in io n e j w ie lk o ś c i ,  
o n  z o s ta ł na n iem  n a d a l. P o  u p a d k u  caratu  
n ie  b y ło  n ik o g o , k to b y  w y p ła c a ł g a ż ę  p erson , 
p o s e ls tw a  k o n su l.. K o z ie ł-P o k le w s k i je d n a k  
z  n a jw ię k sz y m  w y s iłk ie m  u tr z y m y w a ł i u tr z y ­
m u je  n a d a l tę  p la c ó w k ę , ja k k o lw ie k  b u ­
d y n e k  co ra z  b a rd z ie j p op ad a  w  ru in ę, a z b ra ­
k u  śr o d k ó w  m u sia n o  w y z b y ć  s ię  co  n ajccn -  
n ie j  sz y c h  m eb li i innj-ch p r z e d m io tó w  w s p a ­
n ia łe g o  u rzą d zen ia . O b ecn ie  m ie sz k a ją  w  p a ­
ła c u  obole a m b a sa d o ra  je s z c z e  r o sy jsk i k o n ­
s u l  C z c r b a c z e w  i p r z y b y ły  tu ta j z  T u r c ji, 

A o n s u l  Sabinów .
P o k le w s k i  u w a ż a  s ię  n a d a l za le g a ln e g o  

c z ło n k a  k o rp u su  d3’p lo m a ty c z n c g o  w  R um unji 
B ie r z e  u d z ia ł w  u r o c z y s ty c h  p r z y ję c ia c h  i re­
p r e z e n ta c y jn y c h  zeb ra n ia ch . Na u r z ę d o w e j l i ś ­
c ie  d y p lo m a tó w  fig u ru je  w p r a w d z ie  ja k o  ty l­
k o  ^ n a d liczb o w y " , a ob ok  je g o  n a z w is k a  n ie ­
m a n a z w y  p a ń stw a  k tó r e  re p r e z en t., n ie  m n iej  
n ik t  mu riie za p r z e c za  p ra w a  te j  r e p r e z en ta c ji.

•W p o p rzed n ich  la ta ch  ja k  d łu g o  j e s z c z e  
s ta r c z y ły  śr o d k i, p o se ł r o s y js k i s p ie s z y ł  z 
w y d a tn ą  p om o cą  u ch o d źco m  z e  s w e g o  k raju .
P o s e ls t w o  p o sia d a  w  B u k a r e sz c ie  s z e r e g  n ie- ochronnem u.

r u ch o m o śc i i  z  c z y n sz u  d z ie r ż a w n e g o , ja k ie  
on e p r z y n o sz ą , u trzy m u je  s ię  p o s e ł  w r a z  z  
rod zin ą , o b y d w a j k o n su lo w ie  o ra z  n ie liczn a  
s łu żb a .

W . k a p lic y  a m b a sa d y  r o s y js k ie j  zb iera ją  
s ię  na n a b o ż e ń stw a  u ch o d źcy  z R o sji;  g e n e ­
r a ło w ie , g u b e rn a to rzy , w ie lc y  p rzem y sło w o ^ , 
p r o fe so r o w ie  i sz la c h ta . N ie k tó r y m  t a ids  
u d a ło  s ię  u z y sk a ć  w  R um unji gru n t p od  bo  
la m i, inn i w a lc z ą  c ię ż k o  « n ie d o sta tk iem . Al* 
n ik t n ie  p rzech o d z i obok p u szk i * naplaom  
,,,N a e e r k o w "  b ez  w r z u c e n ia  m onety,. U trzy­
m ują oni r ó w n ie ż  ze sob ą  s to su n k i to w a r z y s ­
k ie , g łó w n ie  na terenie- a m b a sa d y . P an u je  
tu w ie lk a  se r d e c z n o ść , a za m o ż n i i u b od zy  
są tr a k to w a n i z u p e łn ie  na r ó w n i, je d n o c z ę  
śn ie  z a ś  za n ik ła  z u p e łn ie  m ięd zy  n im i róż 
nica  s ta n ó w .

.W ie lk a  ta rcza  h e rb o w a  na fr o n to n ie  c a r ­
sk ie g o  p o s e ls tw a  w  R u m u n ji je s t  j e s z c z e  z a w ­
s z e  w id o m y m  z n a k iem  m in io n e j p o tę g i c e sa r ­
s tw a  r o sy jsk ie g o .

Wściekły kot pokąsał
15-ro dzieci.

R ó w n e  (PAT.) Do ambulatorium  
szpitalu pow iatow ym  w  R ów nem  cwzywtsztooo  
15 dzieci ze wsi Gródek, pokąsanych w * e i 
w śc iek łeg o  kota. D zieci poddano szczenieniu

Słynny dyrygent Stokowski 
ukrył się przed gangsterami

F i l a d e l f i a  (P A T ). N a sk u te k  w ia d o ­
m o śc i, k tóra  p o ja w iła  s ię  w  p r a sie , t e  s ły n n y  
d y r y g e n t  L eop o ld  S to k o w s k i zarab ia  d o  d w u ­
stu  t y s ię c y  d o la ró w  ro czn ie  —  m u zy k  ten  n a ­
g le  zn ik ł z  w id o w n i. O k azu je  s ię . i«  po p o ­
ja w ie n iu  s ię  tej n ota tk i w  g a ze ta ch  do S t o ­
k o w s k ie g o  n a p ły w a ć  z a c z ę ły  lis ty , m u lą ce  na  
ce lu  w y m u s z e n ie  w ię k s z y c h  sum  p ie n ię ż n y c h  
—  p o g r ó ż k i p o rw a n ia  Jego d z ie c i  o be nie z a ­
p łac i w y s o k ie g o  oku p u  ltd . O k o ło  )e g o  r e z y ­
d en cji w  F ilad elfji k r ę c ić  s ię  z a c z ę ły  p od ej­
rzan e in d y w id u a . W k r ó tc e  p o tem  s ta ło  s ię  
w la d o m em . że S to k o w s k i ra zem  r żon ą 1 
d w o jg ie m  d z iec i w y je c h a ł. N ajlep si jeg o  p r z y ­
ja c ie le  nie znają  le g o  o b e c n e g o  m iejsca  p o ­
b y tu . S łu ż b a  o ś w ia d c z a  ty lk o , t e  ..na Ast w  o  
w y je c h a li"  t ż.e S to k o w s k i  k ilk a k ro tn ie  w s p o ­
m in ał, ż e  m usi u c ie c  p rzed  z ło c z y ń c a m i.

Na ratunek Byrdowi
N o w y J o r k  (P A T ), A m e r y k a ń sk a  m i­

sja a n ta r k ty c z n a , k tó ra  w y r u s z y ła  g ą s ie n ic o ­
w y m  sa m o c h o d e m  c ię ż a r o w y m  na p o m o c  
k o n tra d m ira ło w i B y r d o w i, z b łą d z iła , n ie m o -  

tc o d n a le ź ć  d ro g i, w y z n a c z o n e j  c h o r ą g ie w ­
kam i p rzez  D y rd a . K on trad m ira ł B y r d  o d  
ł - c l i  tn ie s lf c y  p r z e b y w a  sam  jed en  na m e te o ­
ro lo g ic z n y m  p u n k cie  o b s e r w a c y jn y m .

W y p r a w a  70 u c z o n y c h  b a d a c z y  o k o lic  
a n ta r k tv c z n v c h  na c z e le  z B y r d e m  w y r u s z y ­
ła 20 w r z e śn ia  1933 roku na d ru ga  w y p r a w ę  
do b ieg u n a  p o łu d n io w e g o . B y rd  za b ra ł z e  
sobą p o tę ż n y  d w u s iln ik o w y  sa m o lo t, na k tó ­
rym  z a m ie r z a ł d o tr z e ć  d o  b iegu n a  o ra z  d o  p o  
la m a g n e ty c z n e g o , o d le g łe g o  o  1000 k im . od  
M alej A m ery k i. C e lem  e k sp e d y c ji ie s t  z b a ­
dan ie . c z y  lo d y  znajdują s ię  w  o k r e s ie  p o su ­
w a n ia  s ię  ku p ó łn o c y , c z y  le ż  co fa n ia  s ię . P o ­
za tern e k sp e d y c ja  m a p o c z y n ić  o b s e r w a c je  
m e te o r o lo g ic z n e  o r a z  z e b ra ć  m a terja l k a r to ­
g r a fic z n y .
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Na szlaku walki z powodzią
C ią g  d a lsz y  z e  s tr o n y  1.

T a r n ó w ,  24. 7 . W  o k o lic a c h  P J z n a m ir z y c e  te jż e  g m in y , p iorun u d e r z y ! w  ko-
w y la iy  rzek i W is ło k a  i D u lc z a . P o w ó d ź  za  
la la  w  P ilzn ie  200  d o n ió w , z  k tó r y c h  12 u le ­
g ło  zu p e łn em u  z n isz c z e n iu . S z k o d y  s ą  z n a ­
c z n e .

K om u n ik acja  k o le jo w a  na p rz e str z en i  
T a r n ó w  —  K ra k ó w  z o s ta ła  p r z y w r ó c o n a  z 
p r z e s ia d a n ie m  w  B o g u m iło w ic a c h .

W IS Ł A  W Z B IE R A  W  D O L N Y M  B IE G U .
B y d g o s z c z ,  23. 7. D z iś  w  g o d z in a ch  

p o p o łu d n io w y c h  n a w ie d z iła  B y d g o s z c z  o g r o ­
m na u le w a . C z ę ś ć  ulic z o s ta ła  za la n a  i w o ­
da. n ie m ając  s p ły w u , d o s ta ła  s ię  d o  p iw n ic  
w y r z ą d z a ją c  d o ść  d u że  s z k o d y  m a ter ia ln e  
W ie le  m ieszk a ń , p o ło ż o n y c h  n iżej p oziom u  u- 
lic , z o s ta ło  z a la n y c h  w o d ą . S tr a ż  p o ża rn a  ? 
w ielk im  w y s i łk ie m  p r a c o w a ła  p rzy  w y p o m ­
p ow an iu  w o d y  z z a la n y c h  m ie sz k a ń  i p iw n ic

T o r u ń .  23. 7 . D z iś  w ie c z ó r  sta n  w o d \  
n a  W iś le  pod  T o ru n iem  w y n o s i ł  4 .75  m. p o ­
nad n o rm a ln y . W o d a  za la ła  c z ę ś c io w o  u lice  
N a d b r z e ż n ą , p rzed  k tórą  znajdują s ię  s k ła d \  
to w a r o w e . D o ty c h c z a s  za la n y  je s t  jeder  
sk ła d  z w ę g le m . W o d a  p r z y b ie r a  z s z y b k o  
ś c ią  10 cm . na g o d z in ę .

B  y d g o  s  z c z , 23 . 7. S ta n  w o d y  na W i ­
ś le  p rzy  B rd y u jśc iu  w y n o s i ł  d z iś  w ie c z o r e n  
2 .9 0  m . ponad  n o rm a ln y . N a jw ię k s z y  p r z y ­
p ły w  sp o d z ie w a n y  je s t  24  bm . w  g o d zin ach  
w ie c z o r n y c h  i w e d łu g  p r z e w id y w a ń  w y n o s i ,1 
b ę d z ie  4 .60 m. ponad  sta n  n o rm a ln y .

T o r u ń ,  24. 7 . D z iś  o g o d z . 7 ran o  sta r  
w o d y  na W iś le  w y n o s i ł  5 25 m . W o d a  za la ła  
o k o lic z n e  łąk i i po la  pod O tło c z y u e m  i Z?oto- 
rją. W o d a  w  d a lsz y m  ę ią g r  - -  kc-łr
8  cm . na g o d z in ę .

W  a r s  z a w  a. 24. 7. S v  nacja na W iśle  
tej n o c y  nie u le g ła  z n a c z n y m  zm ian om . N adal 
s ą  z a g r o ż o n e  w a ły :  W ila n o w sk i, P o to c k i i 
M ie d e s z y ń s k i. P r z e z  c a łą  n o c  tr w a ła  akcja  
n a p r a w y  m ie jsc  u sz k o d z o n y c h . S y tu a c j i  na- 
o g ó ł  d ob ra .

S ta n  w o d y  na W iś le  k o ło  m ostu  K ierb e ­
dzia  w  W a r s z a w ie  o g o d z . 8  rano w y n o s i!  
5 .20  m. tj. 4 .20  ni. ponad  stan  n orm aln y . W o ­
da w  d a lsz y m  c ią g u  op ad a .

G W A Ł T O W N A  N A W A Ł N IC A  N A D  W O J  

Ł Ó D Z K IE M  1 K IE L E C K IE M .
Ł ó d ź . 23. 7 . N o c y  u b ie g łe j  nad p o w ia  

tam i r a d o m sz c z a ń sk im , p io tr k o w sk im  i łą c z y c  
kim  p r z e c ią g n ę ła  w ie lk a  b u rza , p o łą c z o n a  z 
u le w n y m  d e sz c z e m  i p ioru n am i.

W  p o w . r a d o m sz c z a ń sk im  w e  w s i  Su l.

ś c ió ł ,  k tó r y  m im o e n e r g ic z n y c h  w y s iłk ó w  
s tr a ż y  o g n io w y c h , sp ło n ą ł d o s z c z ę tn ie , w raz  
z u rzą d zen iem . S tr a ty  w y n o s z ą  o k o ło  70 ty  
s ię c y  z ł. ; j '

W e  w s i Jaśn ia  sp ło n ę ło  12 z a g r ó d , stra  
ty  w y n o s z ą  o k o ło  80-000 z ł.

Z a n o to w a n o  p r z y te m  d w a  śm ie r te ln e  w y  
padki p o ra żen ia  od p ioruna.

K i e l c e ,  23. 7. W c z o r a j  n ad  kilku  
m ie jsc o w o śc ia m i w o j. k ie le c k ie g o  s z a la ła  h u ­
r a g a n o w a  b u rza , p o łą c z o n a  z d e s z c z e m  i p io ­
runam i, w y r z ą d z a ją c  o lb r z y m ie  sp u sto sz e n i!  
w  z a s ie w a c h  i z a b u d o w a n ia c h  g o sp o d a r c z y c h  
W  p o w . p in c z o w sk im  w s k u te k  o b e r w a n ia  s : 
ch m u ry  za la n e  z o s ta ły  d w ie  w s ie  L ip ó w k a

D z ie w c z y c e ,  g d z ie  w o d a  z n is z c z y ła  d o s z c z ę l-  
n ie  k ilk a n a śc ie  d o m ó w  m ie sz k a ln y c h , u n o s z ą c  
p o za tem  d u żą  i lo ś ć  b y d ła  1 z b io r ó w . W  p o w .
sto p n ick im  p a d a ł grad  w ie lk o ś c i  o rze c h a  la ­
s k o w e g o . G rad  w y r z ą d z ił  w ie lk ie  s z k o d y  w
z a s ie w a c h . Ur  Tr W ' -■ 11 •-*

3000 HA W  G A R W O L lN S K IE M  Z A L A N I!. '

G a r w o l i n ,  23 . 7. W o d a  na W iś le  w  
p o w ie c ie  g a r w o liń sk im  o p a d ła  o 30  cm . Z  
z a la n e g o  O str ó w k a  lu d n o ść  i in w e n ta r z  ż y w y ,  
z o s ta ły  p r z e z  s a p e r ó w  e w a k u o w a n e  w  b e z ­
p ie c z n e  m ie jsc e . F a la  w o d y  p o  p r z e r w a n iu  
w a łu  pod O str ó w k ie m  p o s z ła  na teren  p o w ia ­
tu w a r s z a w s k ie g o . D o  d y s p o z y c j i  m ie jsc o ­
w y c h  w ła d z  p r z y je ż d ż a ją  in ż y n ie r o w ie  ~ -  
sp e c ja liśc i, c e le m  zb ad an ia  d a lsze j o d p o rn o śc i 
w a łó w . _ j1

C ię ż a r o w e  sa m o c h o d y  p r z e w o ż ą  ż y w s- 
n o ść  i lu d zi na zm ia n ę  do n a p r a w ia n ia  w a łó w .  
D o ty c h c z a s  w  tu te jsz y m  p o w ie c ie  z a la n y c h  
ic-st o k o ło  3000  ha pól z p lon am i.

Piękna decyzja Związku Legjonisfów
W a r s z a w a  (P A T ). Z arząd  G łó w n y  

Z w ią zk u  L e g io n is tó w  P o lsk ic h  w o b e c  o g r o ­
mu k lę sk i p o w o d z io w e j , jaka n a w ie d z iła  z n a ­
czn ą  c z ę ś ć  kraju, p o s ta n o w ił te g o r o c z n y  13-ty  
o g ó ln y  z jazd  L e g io n is tó w  p o lsk ich , z w o ła n y  
do K ra k o w a  na 4 — 6 sierp n ia  br., o d w o ła ć  
Z arząd  G łó w n y  p o w z ią ł tę d e c y z ję , u zn ając  
k o n ie c z n o ść  z e śr o d k o w a n ia  w  o b e c n e j c liw ih  
w y s i łk ó w  w s z y s tk ic h  o r g a n iz a c y j  s p o łe c z ­
n ych  b. w o js k o w y c h  i le g jo n o w o -p e o w ia c k ic h  
w  k ieru n k u  zm n ie jsz e n ia  sk u tk ó w  k lęsk i, oraz  
n iesien ia  p o m o c y  p o w o d z ia n o m . P o d ejm u ją c  
tę u c h w a lę , Z arząd  G łó w n y  p o s ta n o w ił w e ­
z w a ć  r ó w n o c z e ś n ie  w s z y s t k ie  z a r z ą d y  o k r ę ­
g ó w  i o d d z ia łó w  Z w ią z k u , jak r ó w n ie ż  b r a t ­
nie o r g a n iz a c je  o ra z  w s z y s tk ic h  L e g io n is tó w  
do r o z sp r z e d a ż y  i n a b y w a n ia  k art z ja zd c  
w y c h . C a ły  d o ch ó d  z r o z sp r z e d a ż y  kar*

p r z e z n a c z o n y  z o s ta je  na o g ó ln a  a k cję  p o m o c y  
p o w o d z ia n o m . Z a m ia st tr a d y c y jn e g o  zjazdir*  
o d b ę d z ie  s ię  w  dniu 5 sierp n ia  br. w  K rak o­
w ie  dla u c z c z e n ia  20 -tej r o c z n ic y  w y m a r s z u  
k a d ró w k i ś c iś le  w  ram ach  lo k a ln y c h  z e b r a ­
nie u c z e s tn ik ó w  p ie r w sz e j  k o m p a n ii k ad ro*  
w e j. p o łą c z o n e  z p o św ie c e n ie m  D om u  w  0 -  
lea n d ra ch  i m ie jsca  pod b u d o w ę  k o p ca  M ar­
sz a łk a  J ó z e fa  P iłsu d sk ie g o . K arty  u c z e s tn ic ­
tw a , ja k o  sk ła d k i na p o m o c  o fiarom  p o w o d z i,  
są  d o  n a b y c ia  w  o d d z ia ła c h  Z w ią z k u  L e g io ­
n is tó w  w  c e n ie  po 3 z ł. J e d n o c z e śn ie  Z arząd  
G łó w n y  Z w ią zk u  L e g io n is tó w  P o lsk ic h  u« 
c h w a lił  jako d o ra źn a  p o m o c  dla p o w o d z ia n  
p r z e k a z a ć  su m ę  5 .000  z ł. do d y s p o z y c j i  o g ó l­
n o p o lsk ie g o  K om itetu  p o m o c y  o fiarom  p o w o ­
dzi.

Wstrząsające szczegóły śmierci rodziny gen. Bałabana
podJak  już d o n o s iliśm y , w  K lęcza n a ch  

N o w y m  S ą c z e m  z g in ę ła  rod zin a  g en . B a ła b s -  
na. P r z e b ie g  k a ta s tr o fy  b v ł n a stę p u ją c y :

W  p o n ie d z ia łe k  o g o d z in ie  4 -te j p o p o łu d ­
niu w e z b r a ł m o m en ta ln ie  S m o ln ik  i z łą c z y ł  
s ię  z w o d a m i D u n ajca , r o z le w a ją c  s ię  po Klę- 

* c z a n a c h . Z anim  lirdzię sp o s tr z e g li  s ię . w s z y s t  
kie d o m y  z n a la z ły  s ię  pod w o d ą . K om endar t 
p osteru n k u  w d r o ż y ł  ak cję  r a to w n ic z ą , p o le ­
g a jąca  na w y n o s z e n iu  ludzi z z a la n y c h  du 
m ó w . O p ró żn io n o  m. in. r ó w n ie ż  d om  T u r ­
sk ich  w  k tó ry m  z n a jd o w a ło  s ię  o g ó łe m  11 
osób  w śró d  nich sy n  g e n e r a ła  A dam  B a ła b a i

w r a z  z żor.ą i có rk ą .
N ie b a w e m  p r z y je c h a ł z N o w e g o  S ą c z a  

p. P io tr  T u rsk i, k tó r y  p o le c ił d o m o w n ik o m  
w r ó c ić  s ic  „ ..p ow rotem  na c o  s ię  z g o d z ili, te m -  
bardzjej. *> n ie  b y ł ie s z c z e  z a la n y  w o d a

W  c h w ili g d y  za s ied li do ob iad u  n a p ły n ę ' 
ła n a g le  o lb r z y m ia  fala. k tó ra  z n io s ła  sto: 
a ta u d e r z y ła  w  dom . w  k tó ry m  w ła śn ie  zn a j­
d o w a li s ię  p r z y  s to le . -i

D om  z m iejsca  z o s ta ł  r o z b ity  a zn ajd u ją­
c y  s ię  w e  w n ę tr z u  lu d z ie  m usieli r a to w a ć  s ię .  
B ałab an  zd ją ł d r z w i, na k tó r y c h  u m ieść  ł s ię  
z żo n a  i d z ie c k ie m  ł p o p ły n ą ł jak na tr a tw ie ,  
p ragn ąc d o s ta ć  s ie  na ląd . W  ten sp o só b  r o ­
dzina  p ły n ę ła  o k o ło  3 km . N a g le  z p o w o d u  
g w a łto w n y c h  ru ch ó w  p r z e r a ż o n e g o  b u rzą  
d z ieck a , d rzw i p r z e c h y li ły  s ię  i w s z y s c y  tro -  
ie w p a d li d o  w o d y , n a ty c h m ia st  w  niej p o g r ą ­
żając się .

R ó w n o c z e śn ie  i z ię ć  T u r sk ie g o , G rubelć, 
p ragn ąc r a to w a ć  troje s w y c h  d z iec i p o w ią z a ł  
je liną, a sam  z a ś  s k o c z y ł  do w o d y , tr z y m a -  
iąc  linę. N ie z d o ła ł jed n ak  d o p ły n ą ć  do b r z e ­
gu i razem  z d z iećm i u ton ą ł.

D a lsz e  4 o so b y . tj. żon ę  T u r sk ie g o , c ó r k ę  
i sy n a  r ó w n ie ż  p o c h ło n ę ła  o lb rzy m ia  fa la . 
W y r a to w a ła  s ie  je d y n ie  p. J a d w ig a  T u r sk a , 
sio stra  B a fa b a n o w e j. n a u c z y c ie lk a  z S a n o c ­
k ieg o . k tóra  d o p ły n ę ła  do d r z e w a , tam  p r z e ­
s ie d z ia ła  4 g o d z in y , tj. d o  c z a su , aż ja z d o ła ­
no u r a to w a ć .

D o  tej p o ry  nie z n a le z io n o  ie s z c z e  p ięc iu  
z w ło k , w  te in  r ó w n ie ż  m a łż o n k ó w  B a ła b a -

Z d ję c ie  z  sa m o lo tu  p r z e d s ta w ia  o g ro m  z n isz c z e n ia

n ó w .

Jak  już d o n o s iliśm y , pod K a czcm  (k o ło  N . 
S ą c z a )  z g in ą ł dr. K azim ierz  K rólick i. lek a rz  
U b e z p ie c z a ln i S p o łe c z n e j  w  W a r s z a w ie , k tó ­
ry jad ąc do Ł ą ck a  u ton ą ł pod K aczą . Dr. K ró­
lick i jadąc p o w o z e m  w  t o w a r z y s tw ie  2 -c łi  
o só b , z a la n y  z o s ta ł fa lą . P o w ó z  w y w r ó c i ł  
s ię  a ja d ą c y  z n a le ź li s ię  w  w o d z ie . Z d o ła li s ię
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Itdnak uratować, wyszedłszy na wierzb'ę, na 
której przesiedzieli całą noc i pół dnia.
1 P o s p ie s z o n o  im  z p o m o cą , p r z erzu ca ją c  
hę, k tó rą  dr. K ró leck i u m o c o w a ł n a  d r z e w ie ,  
tastępnie p o su w a ją c  s ię  p o  lin ie , U siłow a li 
Urzejść w b e z p ie c z n e  m ie jsc e . Z najdując s ię  
t ł e d w ie  w  o d le g ło śc i je d n e g o  m e tr a  od  lą - 
jju dr. K ró lick i o p a d ł z  s i ł  i ru n ą ł w o d m ę t, w 
którym n a ty c h m ia s t  zniknął. D a lsz e  d w ie  
b o b y  z o s ta ły  u r a to w a n e .

MAURYCY, JOKAY

Kamienne serce
(77)

P o w ie ś ć  h is to r y c z n a  z c z a s ó w  „ w io sn y  narodów *  

P r z e k ła d  z w ę g ie r s k ie g o .

»i*Ma Kraków
M apka te r e n ó w  n a d w iś la ń sk ich , d o tk n ię ty c h  

k a ta stro fa ln a  p o w o d z ią .

Bomby w Austrji
W i e d e ń  ( ? A T ) .  K om u n ik at p o lic y jn y  

d o n o s i o k ilk u  z a m a ch a ch  w  K la g e n fu r c ie . D n. 
22 b. m . w ie c z o r e m  e k s p lo d o w a ł p rzed  tam - 
p -io , m u r zęd em  p o lic y jn y m  n ab ój am on ito -  

' k tóry  w y b ił  k ilk a  sz y b . R ó w n o c z e śn ie  
1 gm a ch em  r z ą d u  k r a jo w e g o  w  K lagen -  

ia r c ie  e k sp lo d o w a ła  b om b a, u sz k a d z a ją c  m ur  
i w y b ija ją c  sz y b y . P r ó c z  te g o  rzu co n o  b om ­
b ę p rzed  g m ach em  są d u  k r a jo w e g o , w s k u te k  
c z e g o  w y b itą  z o s ta ła  zn a czn a  i lo ś ć  sz y b . —  
(W reszc ie  d o  og ro d u  p leb a n ji w  K la g e n fu r ­
c ie  rzu co n o  p u sz k ę  b la sz a n ą , z a w ie r a ją c ą  p e ­
w n ą  ilo ść  am on itu . P u sz k a  ta  n ie e k s p lo d o ­
w a ła . D o ch o d z e n ia  s tw ie r d z iły , że  zam a ch y  
Z o sta ły  d o k o n a n e  p r z e z  n a r o d o w y c h  s o c ja ­
l is tó w .

L o n d y n  (P A T ). „ D a i ly ‘H era ld 14 d o n o ­
si o p rzy ła p a n iu  p rzez  s z w a jc a r s k ą  p o licję  au ­
str ia c k ic h  nar. - so c .. k tó r z y  u s iło w a li prze- 
s z m u g lo w a ć  w ię k s z ą  ilo ść  m a te r ia łó w  w y b u ­
c h o w y c h  z N ie m ie c  p o p rzez  J e z io r o  B o d e ń ­
sk ie  do A ustrji. „ D a ily  H era ld '1 p o w ta r z a  
p r z y p u sz c z e n ie  policji s z w a jc a r sk ie j , ż e  b o m ­
b y  te p r z e z n a c z o n e  b y ły  na d o k o n a n ie  z a m a ­
chu  na k a n c lerza  D o llfu ssa .

Szalm as m ilczał jakby zaklęty. C zy żb y  miał 
ślu b ow ać m ilczenie lub c z y ż b y  m oże język  pierw  
tak e la sty czn y  m iał mu zam rzeć ze  strachu? Ze- 
bulon nie um iał w y tłu m aczyć  sob ie  tej zagadki 
a w ietrząc  bezustannie zdradę i zasadzkę, o d e­
tchnął w olniej dopiero w ten czas, gd y  Szalm as  
zrobił w  ty ł zw rot i h yżym  krokiem  puścił się 
droga, na której nie spotka już po raz drugi Ze- 
bułona.

M ożna sobie w y sta w ić  radość Zebulona, gd y  
w w ęd ró w ce  sw ej napotkał p ierw szego  w ęg ier ­
sk iego żołnierza.

N ie szw o leżer  to, ani ułan, c o  pędzi ok ryty  
kurzaw a, lecz huzar, —  huzar, na którego w idok  
kraśnieją d ziew częta  a zm iata nieprzyjaciel,

Zebulon nie posiadał się  z radości i  o m ało  
nie ucałow ał w  zapale ogona potem  zlanego ru­
maka.

—  Hej przyjacielu! rodaku! obrońco! skąd 
p rzy b y w a sz?

Z pobliskiej w iosk i! — odparł zagadnięty  
w ojak.

—  Jest w a s  tam w ięcej?
—  Naturalnie ca ły  oddział.
—  A co za oddział?
—  O ddział B endezguezelła .
—  C o B endezguezelła?  co  za traf, toć jedna 

z moich córek zow ie  się  B endezguezelła . P ozw ól 
rodaku u całow ać sie za to i pow iedz, gdzie  
g łó w n y  korpus?

—  Z tamtej strony C isy.
—  A w y  co  tu robicie?

nieprzyjaciela i

Prezes Krzemieński w Gdyni
Z G d y n i  d o n o si (P A T ):  W c z o r a i p r z y ­

b y ł d o  G d yn i p r e z e s  N a jw y ż s z e j  Izb y  K on tro  
li dr. Jak ó b  K rzem ień sk i, k tó r y  d o k o n a ł in ­
sp ek cji portu  i robót in w e s ty c y jn y c h , p r o w a ­
d z o n y c h  w  p o rc ie . Jutro z a ś  p. p r e z e s  K rze­
m ień sk i p r z e p r o w a d z i in sp ek cje  w y b r z e ż a .

40 osób zmarło
wskutek porażenia słonecznego 

Nowy Jork (tei. wt.) Szalone uoałv w Stanach 
Zjednoczonych trwaia w dalszym ciągu, dona^aiac za 
sobą coraz to nowe ofiary w ludziach. Według ostat­
nich danych wskutek porażenia słonecznego zmarło w 
U. S. A. ogótem 410 osób (nm.)

—  Nam kaazno niepokoić 
ściągać prow ianty.

P ierw sza  ew entualność zaniepokoiła Zebu­
lona. Nie szuka on iw a, lecz iego śladów .

—  Jakto, w ięc  m acie tu gdzie w  pobliżu nie­
przyjaciela?

—  W  pobilżu nie bardzo, lecz  za jakie dwa  
dni nadciągnie n iezaw odnie.

Zebulon odetchnął.
~  No. k iedy  tak. usięde tu na gościńcu i od­

pocznę nieco, bom diabelnie zm achany. Ej patrio­
to, w y św ia d c z y łb y ś  mi ogrom na usługę, gd yb yś  
zaw rócił do w si i pow iedział naczelnikow i od- 
dzału, aby w y s ła ł po mnie jaka w ózczyn ę. D o­
staniesz papierka na piwo. jeno się sp iesz. Nie 
potrzebuję zresztą przed tobą robić tajem nicy  
N azyw am  się Zebulon T allerossy  i jestem  kom i­
sarzem  rządu narodow ego, tym sam ym , o którym  
to rozpowiadali ludzie, że  poległ w b itw ie pod 
K oszycam i i dostał się do niew oli. Anim nie po­
legł. ani mnie nie sch w yta ł szw a b  przeklęty. —  
Przebiłem  sie szczęśliw ie  przez szeregi nieprzy- 
iacelskie i jestem  tutaj skąd o w łasn ych  siłach  
niepodobna mi ruszyć sie z m iejsca. W iesz  teraz, 
z kim m asz do czynienia, sp iesz s :ę, bo każda 
chwila droga dla mnie.

Jeździec przyjął podarek i zaw rócił do w si. 
aby spełnić dane mu polecenie. I spisał się. jak 
na huzara przystało . W  niespełna godzinę po­
w rócił prow adząc za sobą tak pożądana podw o-

■ ■ ■ ■
Inny tu św iat, p om yślał sobie Zebulon, gdzie  

na mój rozkaz zaprzęgają konie i kłaniaja sie ni­
sko. I odpow iednio do tego  starał się  w y s tę ­
p ow ać z godnością, należna piastow anem u prze­
zeń dostojeństw u.

Po drodze rozp ytyw a ł sie k łusującego obok 
huzara o różne sz c z e g ó ły  d otyczące  tak nieprzy  
jacieia. iak i wojska narodow ego.

—  A w ięc  my góra znow u! T egom  sie spo­
dziew ał. A co  tam pow iedzia ł tw ój dow ódzca  
gdyś mu w ym ien ił m o:e nazw isko?

Żołnierz uśm iechnął sie dość dw uznacznie
— Ah, pow iedział, że zna pana bardzo do­

brze i kazał prosić do sieb e. B ędziesz pan po 
iad an ym  niezaw odnie gościem .

P o c h le b iło  Zebuionowi. że nazw isko jego 
dobiło się pewnej popularności.

—. A iak sie zow ie  w asz  dow ódzca, pytał sie 
da’ei kom isarz otrzepując dłonią kurz z bekie­
szy  i ocierając sianem  buty draśnięre dość do­
tkliw ie zebem  zniszczenie.

—  G rzegorz Boksa. była odpow iedź
— C o?  Boksa... Boksa...' poganiasz w o łó w  

od ezw a ł sie Zebulon i zaprzestał popraw iać sw a  
toalete.

—  No, p ierw ej byłbym  się śm ierci spodzie­
w ał, niż abym  m iał składać w izy tę  temu hul- 
tajowi, od ezw a ł się lecz w  duchu tylko nasz Ze­
bulon.

P r z y b y w sz y  na m iejsce przeznaczenal udał 
się  w  imię B oże do g łów nej kw atery  B oksy.

R ząd narodow y zew o lił B ok sie  na w łasn ą  
jego prośbę zebrać oddział gery ia só w  i m ane­
w ro w a ć  nim w ed łu g  potrzeby. C o się  ty c z y  ran­
gi, p ozostaw ion o  mu do w oli podpisyw ać oraz 
n azyw ać si ęrotm istrzem  lub majorem. Jeden  
w ięcej rotm istrz, a choćby naw et i major to dro­
bnostka, o którą nie w arto  się  sprzeczać. C hcesz  
b yć rotm istrzem , bądźże sobie nim zdrów , a w o ­
la ci ty tu łow ać się  majorem —  zgoda!

Zebulon na p ierw szy  rzut oka nie poznał da­
w n ego  sw ojego  znajom ego, tak się  odm ienił. —  
Dolman m osiężnem i n a szy w a n y  guzikam i s łu ży  
mu w praw dzie i dziś za mundur, a pod tym  
w zględ em  B oksa  przypom ina najzupełniej Ż e- 

bulonow  i o w e g o  G rzegorza B oksę, k tóry  w  
sw y m  czasie  tak niefortunne przechodzi) koleje; 
lecz kołnierz dolmana suto za to nałożon y zło te-  
mi galonam i, a takie sam e galony zdobią k ry sy  
kapelusza, u którego za w iesiste  faluje pióro. —. 
B uty do tego  palone, z ogrom nem i ostrogam i, 
ło sio w e  pantałony, a u boku znana nam m osięż­
na szabiica. S ilny zarost dodaw ał tern w ięcej  
ponurego w yrazu  jego fizjnognomji, nie za leca­
jącej się  i bez tego.

Z o b a czy w szy  Zebulona o d ezw a ł sie  tonem , 
v/ którym  przebijało się  na przem ian lek cew a­
żen ie i duma, p ew n o ść  sieb ie i grubiaństw o.

—  Ah i jaśnie pan do moim nam iotem ! C ie­
s z y  mnie, iż m ogę go  pow itać. Zapraszam  cię  
przyjacielu, do m ojego stołu. R ozgość  się  i bądź 
jakby u siebie. »;

M ów iąc to puszczał k łęb y  cuchnącego d y ­
mu pod nos Zebuionowi i klepał go  poufale po  
ramieniu. , 4

Zebulon rad przynajmniej, że  B oksa nie p o­
dał mu na pow itanie sążnistej sw ej p raw icy , —  
przyjął m ilczącco  zaproszen ie i usiadł na kana­
pie. A następnie w y d o b y ł bez cerem onji z  sw ojej 
k ieszen i fajkę, z którą nigdy s ię  nie rozłączał, 
n a ło ży ł ją tytoniem  i od ezw a ł się  w  tonie łam i- 
larnym do B ok sy:

—  Słuchajno G rzegorzu, podaj mi fidibus. 
Nielada trzeba b y ło  i ua to cyw iln ej o d w a­

gi, ab y  w z y w a ć  dostojnika z złotym  kołnierzem  
do podania fidibtisa. U czyn i zadość podobnemu  
zaw ezw aniu , w  takim razie uzna tern sam em  
w y ż sz o ść  Zebulona nad sobą.

W  odpow iedzi na to w yciągn ą ł B oksa z kie 
szeni arkusz zadrukow anego papieru i podał go  
Zebuionowi.

—  Ot papier ten w y sta rczy  na d ziesięć fi- 
dibusów  —  rżyj go, jak ci najw ygodniej.

— C o to?  G azeta?
—  Jak w id zisz  „M arczius44. O becnie w ycho*  

dzi w  D ebreczynie. Siąm tąd nadsyłaja nam go.
— Ah. jakże się  c ieszę  od tak dawna nie 

m iałeh w  reku g azeiy . D ow iem  sie  stąd p rzy ­
najmniej, co  się  dzieje w  D ebreczyn ie.

I m ów iąc to rzucił sie na arkusz zadruko­
w anego papieru, przeglądając sk w ap liw ie  w s z y ­
stkie jego stronnice. C zyta ł długo, z zajęciem  a 
im pilniej nią się  w c z y ty w a ł, tern w yraźn iej na 
tw arzy  jego prom ieniącej z początku w y c isk a ­
ło  sie piętno przestrachu i zgrozy . Zmiana ta 
nie uszła uw agi B ok sy . i

— Co to się stało iego w ielm ożn ości?  — za­
pytał.

—  Nic. nic. fa.ika nie ch ce ciągnąć. — ‘ od­
parł Zebulon. <

—  W szak w asza w ielm ożn ość nie raczyła  
jeszcze zapalić.

— Ah. prawda! — przebąknął Zebulon i scho  
w ał faike do k ieszeni.

— P ow ied z no ml. Bokso. — od ezw ał sie  
po chw ili o jakim to „trybunale krw i44 zadekre­
tow anym  na sejm ie stoi tu w gazec ie?

— Jak to, w lec nie w iecz pan. że sejm w y ­
dal ustaw ę mocą której zdrajcy kraju, tchórze  
i tacy. k tórzy  jakiekolw iek maja stosunki i nie­
przyjacielem  m a’a b yć staw ieni przed sad. prze 
zw an y  trybunatem  krw i’*?

(C ią g  d a lsz y  n astap T .
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N a d m o rs k ie  o b o i y
ligi Morskiej i ICoIonlaBne!

B y um ożliw ić członkom  Ligi M orskiej i Ko- Z ob ozów  nadm orskich m ogą k orzystać
lonjalne.i z terenu całej Polski pobyt nad m orzem  
za minimalna opiata — Zarząd G łów n y  Ligi Mor 
skiej i Kolonia me; zorganizow ał w  czasie  w aka- 
cy j letnich aż do 15 w rześnia propagandow e  
o b o zy  nadm orskie.

U m ieszczone na tlełu  i w Jastarni kom pleksy  
ob o zo w e składaja się ze  skrom nych 8-m io o so ­
b ow ych  dom ków  cam pingow ych  oraz 2,10 i 20- 
sto  osob ow ych  nam iotów.

Ze w zględu na propagandow y charakter o- 
b ozów . jak rów nież i na k on ieczność uw z^L d- 
nienia iak najw iększej ilości zg ło szeń  —  czas po 
bytu w obozie został ustalony na 1 do 2 tygodni.

M aksym alna pojem ność o b ozów  w y n o si 
1600 miejsc.

Przyjazd każdej niedzieli rano. odjazd w  so ­
botę lub niedziele rano.

w yłączn ie  cz łon k ow ie  Ligi M orskiej i Koloidal­
nej nie obarczeni żadna choroba zakaźna lub 
przykra dla otoczen ia . Kandydaci w płacała na 
konto P . K. O. nr. 367 tytułem  zadatku zł 10,— , 
podając rów n ocześn ie  na odcinku czek ow ym  lub 
w osobnym  liście nazw isko i im ię dokładny a- 
dres, do jakiego Koła L. M. K. należa. na ile ty ­
godni sie  zg łasza  ja i k iedy przyjadą. P o  o trzy ­
maniu zawiadom ienia o przyjęciu kandydaci 
w płacaja pozostała należność za pobyt, poczem  
Zarząd G łów n y L. M. K. W arszaw a W idok 10 
w y sy ła  im upow ażnienie do uzyskania zniżki ko  
lejowej.

S z c z eg ó ło w y ch  inform acyj udziela Zarząd 
G łów n y Ligi M orskiej i Kolonialnej W arszaw a  
W idok 10 i w szy stk ie  O ddziały i Koła L. M. K.

Maka pszenna gat. IA 0—20% wt. w. 
Mąka pszenna gat. IB 0—45% wł. w. 
Mąka pszenna gat IC 0—55% wł. w 
Maka pszenna gat ID 0—£0% wł. w. 
Maka pszenna gat. IE 0—65% wł. w.

Mąka pszenna gat. IID 45-

Maka pszenna gat. IIIB 70—75% wł". w 
Usposobienie stale.

Otręby żytnie przem. standart.

Rzepak zimowy 
Rzepik zimowy 
Ciorczvea 
Groch Vi;toria 
Groch Foigera 
Lubin niebieski 
Lubin żółty 
inkarnatka
Makuch lniany w taflacn 
Makuch rzepakowy w taflach

Z KRAJU
Burza m d Wielkopolską

N ad ok o lica m i P o z n a n ia , c o r a z  s z e r s z e  
te r e n y  ob ejm u jąc, od ub. s o b o ty  sz a le ją  g w a ł­
to w n e  b u rze z w ich u rą  i u le w ą . C o ra z  to  z 
in n ej c z ę ś c i  w o je w ó d z tw a  n a d ch o d z i w ia d o  
m o ś ć  o  sz k o d a c h , w y r z ą d z o n y c h  p rzez  n a ­
w a łn ic ę .

N ad p o w . n o w o to m y sk im  w  so b o tę  w ie ­
c z o r e m  p r z e sz ła  gro źn a  b urza , trw a ją ca  b ez  
p r z e r w y  k ilk a  g o d z in . W  o k o lic y  B uku  w i­
ch u ra  b y ła  tak  siln a , że  b y ła  o b a w a  z a w a le ­
nia s ię  k ilku d o m ó w . U le w a  i w ic h e r  w y ­
s a d z i ł y  c a ły  s z e r e g  szk ó d .

W  D a k o w a c h  M o k ry ch  —  C h u b y  silna  
^ r z a  z a s k o c z y ła  jed n e g o  z ro ln ik ó w , Jana  

K r.źm iersk iego  w  d ro d ze  p o w ro tn e j z pola 
sk ąd  z w o z i}  z b o ż e . P ioru n  u d e r z y ł w  jed n e­
go  z koni, p o w o d u ją c  n a g łe  sz a r p n ię c ie  w o zu . 
K a źm iersk i sp a d ł na z iem ię  i z o s ta ł s tr a to w a ­
n y  p r z e z  p r z e r a ż o n e  k o n ie . P o r a ż o n y  g r o ­
m em  i o d n ió s łs z y  o b ra żen ia  pod k o p y ta m i k o­
ni —  K a źm iersk i zm arł.

W  S trzęp in iu . Jez iork ach  i B ie la w a c h  w  
. .'W. p o zn a ń sk im  a;.h>rlt;łv od u d erzen ia  p io ­
runa s to g i, c o  fcutiio .M wj • Ikie sz k o d y  dla icli 
w ła śc ic ie li'

W  Rudi, k Ą if  i O o k a w a c h  S u c h y c h

c z v c h  z e  z ło d z ie ja m i, k tó r e  k o ń c z ą  s ię  p rze  
w a ż n ie  lek k iem  p o str z e le n ie m  z ło d z ie ja .

N ie brak  jed n ak  i w y p a d k ó w  śm icrte l  
t;ych . W  sz e r e g u  ty c h  k r a d z ie ż y  zb o ża , koń  
c z ą c y c h  s ię  tr a g iczn ie , z a n o to w a n o  o sta tn i ta 
ki w y p a d e k  na polu  n a le ż ą c y m  d o  m ajątku  
S tu d z ie n ie c .

D w a j p o ło w i. S iw a k  i K o r z y sz k o  p o d c z a s  
n o c n e g o  o b ch o d zen ia  pól, n atk n ęli s ię  na gru  
pe z ło d z ie i, z ło żo n a  z d z ie s ię c iu  o só b . m łócą  
c y c h  na polu  sk ra d z io n e  z b o ż e . P o lo w i u siło  
w al; u su n ą ć  z ło d z ie i z pola. jed n ak  ci, czu jąc  
s ię  p e w n y m i s ie b ie  sp o w o d u  s w e j  p r z e w a g i  
liczeb n ej, z a c z ę li  s ta w ia ć  opór i n a w e t  za a ta ­
k o w a li p o lo w y c h . J ed en  z nich, K r z y sz k o  
w id z ą c , że  sy tu a c ja  m o że  s ta ć  s ie  gro źn a  dla 
n ieg o  i je g o  to w a r z y s z a  —  s tr z e lił w  k ierun  
ku n a p a d a ją cy ch  z ło d z ie i, zab ija jąc  jed n e g o  - 
nich na m ie isc u . Z a b itv  z o s ta ł m ło d y  robot 
nik z R o g o ź n a . M ich a ł W ło d a r c z a k .

Z a w ia d o m io n a  policja p rz e p r o w a d z a  do  
ch o d zen ia  w  ce lu  w y ś w ie t le n ia  n o c n e g o  w y ­
padku o tak n ie s z c z e ś b w e m  za k o ń czen iu .

Fza;fca bandytów przed sądem

p o w , n o w o to u

W Aleksandrowie Kujawskiera miała ostatnio miej­
sce straszna zbrodnia, która poruszyła głęboko miesz- 

W jkańców osady. Ciosem sztyletu w brzuch zamordowa-
>run s p o w o d o w a ł po-jn o  tam robotnika Antoniego Majewskiego, zadaiac mui . ^___, , — „ — .. tńnam no.rTOrlłipni \XT CtlflWPŻary s to d ó ł z ca! v ii- rn gn roczn ym  zb io rem  ‘pozatem szereg ciosów tepem narzędziem w głowę;w . •' 3(VA„:......1 ,:__mnarlzio ITW1W f»rflV

L e d w o  b urza , która ty le  sz k ó d  w y r z ą d z i-  " *
ła —  o d e sz ła  —  z ja w iła  s ię  nad p o w . n o w o - l

zdołali zbiec w niewiadomym kierunku.
Wszczęte poszukiwania dały wkrótce wyniki, Po-

to m y sk im  d ru ga , W n ie d z ie lę  w ie c z o r e m . p o -|lic ja  ujęła Aleks. Kujawskiego, Śt. Lisieckiego, Jó- 
w o d u ją c  z n ó w  z n a c z n e  s z k o d y  i sz a le ją c  pra- zefa Rydzyńskiego. Bronisława Chełminiaka. Jana Li­
w ie  c a łą  n oc. siecltiego. Br. Niedziałkowskiego i Jana Chełminiaka.

Tr2g?c?na r rz e p ra ^ a  nrze? W art?
Co roku w  porze letniej niema chyba ty g o ­

dnia bez zanotow ania wypadku śm ierci w  falach 
rzeki, lub jeziora. W ypadki te najczęściej sa re­
zultatem  nieostrożności i lekcew ażen ia  sobie n ie­
bezp ieczeń stw a przez sam e ofiary.

O statnio przykładem  takiej n ieostrożności 
b y ł w ypadek  pod Szam otułam i. C ztery  d z iew ­
częta ze Stróżek  u siło w a ły  przedostać sie  z je­
dnego brzegu W arły  na drugi, nie umiejąc jednak 
p ływ ać. W  pew nej chw ili d osta ły  sie w  wartki 
nurt rzeki i czując n ieb ezp ieczeństw o, z a c zę ły  
w z y w a ć  ratunku. Na brzegu znaidow ało sie w ie­
lu k ap ieiow iczów . nikt iednak nie p osp ieszy ł 
d ziew czyn om  z pomocą.

Sytuacja staw ała  sie  coraz groźnieisza. W  
ostatniej chwili nadbiegł na brzeg 21 -letni Jan 
Michalak i roztrąciw szy  stojących b ezczyn n ie  
ludzi — rzucił sie na ratunek tonącym . Po c ięż ­
kiej w alce  z prądem w od y  udało mu sie w yrato­
w a ć  dw ie d z iew czy n y  trzecia sama w yd osta ła  
sie  na m ieliznę. Ostatnia iednak z n ieostrożnych  
dziew cząt. 19-letnia Gertruda M arciniakówna. 
poszła  na dno. D opiero po długich poszu k iw a­
niach zdołano w y d o b y ć  jej cia ło  i odstaw iono .ie 
do kostn icy  w e W ronkach, (ma.)

Walka ze złt dziejami polnymi
S z a m o t u ł y .  W  o sta tn ich  ty g o d n ia c h  

m n o żą  s ię  n ie s ły c h a n ie  k r a d z ie ż e  p o ln e i le ś ­
ne ' u ta rczk i, s ta c z a n e  p r z e z  p o lo w y c h  i leśr.i

Ćata ta banda zasiadła na jawie oskarżonych w Są­
dzie Okręgowym w Włocławku, odpowidając za za­
mordowanie ojca pięciorga dzieci.

Przewód sadowy wykazat winę oskarżonych i ska­
zał- Lisieckiego na 3 lata wiezienia. Rydzyńskiego na 
I rok. Chełminiaka na 10 miesięcy, reszłe oskarżonych 
każdego na pót roku wiezienia. Ponadto sad zasadził 
oskarżonych na płacenie renty wdowie po śp. Majew­
skim w kwocie 40 zł miesięcznie.

Giełdy

34.— 37—
32— 32,50
31.— 31,50
30,— 30.50
29,— 29.50
28— 28.50
27.50 28—
25— 25,50
2!.50 22,—
19.50 20.-^,
16.50 17—

11,75 12,25
12,50 12.75
12.00 12.25
38.— 39—
36— 38.-
5 0 - 52—

34— 37—
Sfl.- 33—
IO 75 11.50
12— 13—

15— 120.—
20.50 21,-
14.75 15,25
18.50 2 0 -
19,50 20.-*
5 2 - 58.—

Śrut Soia 
Mak nebieski

O gólne usposobienie: sta łe.
Transakcje na odm iennych warunkach: ż y ­

ta 1809 t.. p szen icy  368 t ,  jęczm ienia 240 t. ow sa  
15 t., maki żytn iej 70.5 t.. maki pszennej 63.5 t 
otrąb żytnich 259 t.. otrąb pszennych 270 t.. otrąb  
ięczm iennych 25 t. grochu Viktoria 30 t.. łubinu, 
niebieskiego 20 t.. łubinu żó łtego  2 t.. inkarnatSf 
2 7 t„ w ykj 0.5 t.. makuchu lnianego 17.5 t.. ma­
kuchu rzep ak ow ego 15 t.. makuchu słoneczniko-: 
w eg o  15 t. makuchu k ok osow ego  30 t.. nasion
1.1 t.. g o rczy cy  10 t. syropu 15 t.. ziem niaków  ja­
dalnych 17 t.

Poznań, dnia 24 lipca 1934 r.

Giełda pieniężna w Warszawie
Nieoficjalne notow ania na orzedgiełdziu . *
W a r s z a w a  (24. 7. godz. 13,15 teł. w ł.). 

Golar 5.28 Bank Polski płacił 5.26. marka nie­
miecka 197.00

D e w iz y : Berlin 206.00. Gdańsk 172.50 H o-

D,
A;

landja 358.30. Londyn 26,70. P aryż 34,91. S zw aj- N  
carja 172.60.

D olarów ka 53.25. Akcje Banku P o lsk iego  
86,25. -<

JR

Warszawa, 23. 7. — Dewizy — Belgja 123,65,
123,%; 123,54. — Gdańsk 172,53; 172,%; 172,10. —
Holandja 358,25; 759,15; 357,35. — Londyn 26,71; 26.84 
26,88. — Nowy Jork czek 5.29V?; 5.323/9; 5,263/s. — 
Nowy Jork kabel 5,297/8 : 5,327/9; 5,267/s. — Paryż 
54.91; 35,00; 34.C2. — Praga 21,99; 22,04; 21,94. — 
Sztokholm 137,90; 138.60: 137.20. — Szwajcaria’
72,60; 173,03: 172,17. — Włochy 45.44: 45,36; 45,32. — 

Berlin 206,75; 207,75; 205,75. — Tendencja: nieje-
Inolita.

Akcje: Bank Polski 86.25.

„C;
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Giełda pieniężna w Poznaniu
g ie łd o -

>] 
dz;

vyT e n d en cja  d z is ie js z e g o  zeb ran ia  
w e g o  b y ła  u trzy m a n a .

Z p o ż y c z e k  p a ń s tw o w y c h  o b ra ca n o  5 
oż. k o n w e r s . po 63 proc., n a to m ia st p o sz itk i-  L ,  

w a n o  i p ła c o n o  4 p roc. p o ż . in w e s t . po 109. ^
Z p a p ie r ó w  lo k a c y jn y c h  p ła c o n o  za 4 ,/> 

s ty  d o la r o w e  z w y ż k o w y  k u rs 43Vt> p roc . 
p r z y  k u rsie  d olara  5 .40). r ó w n ie ż  p ła c o n o  z a  
Vz l is ty  d o la r o w e  w  z ło c ie  po 43 p roc . o r a z  

za 4 p roc. l is ty  za st . k o n w e r t . 41 z a ś  4V£ l is ty  J\vz  
zast. z lo to w e  o b ra c a n o  po 43.

Z akcji b a n k o w y c h  p ła c o n o  za  B an k  P o l ­
ski 86— 85. *

o\
Ko
rot

N

Z

Ceduła giełdy zbożowej 
w Poznaniu

Rad’o

Żyto 105 t. p. Poznań 
Żyto 30 t. p. Poznań

1560
15,75 15.50 15.75

usposobienie stale.
Pszenica 19.75 20—

Usposobienie: mocne.
Jęczmień browarowy 19— 19.50

Usposobienie: State.
Jęczmień jednolity 17,50 18—
leczmień zbiorowy 16.75 17.25

Usposobienie: stałe
Owies 15.50 16.00

usposobienie stałe.
Mqka żytnia I gat. 0—55% wł w. 22,75 23 75
Maka żytnia I gat. 0—65% wł. w. 21,25 22,25
Maka żytnia II gat. 55—70% wt. w. 16.75 17,75
Maka żytnia pośledn. ponad 70% wł w. 14.75 15.75
Maka żytnia razowa 0—95% wł. w. 18,75 19.75

Usposobienie stale.
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Żw
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Czwartek, dnia 26 lipca 1934 r.
i «/.nań. 6,30 Audeja poranna. 7,30 Życie kul­

tur. art. i społeczne Poznania. 11,57 Sygnał czasu 
heinał z wieży Marł. 12.03 Wiadomości meteocsA.
12.05 Codzienny przegląd prasy polskie!, 12,10 Konv 
cert z płyt 13.00 Dziennik południowy. 13.05 Au- 
dycia dla dzieci młodszych. 13.20 Muzyka iazzowa.
14.00 Wiadomości o eksporcie polskim. 14.05 Notow. 
giełdowe. 16.00 Muzyka lekka. 17.00 43-cia skrzy ika 
pocztowa. 17.15 Recital skrzypcowy. 17.40 Utwory 
na fortepian. 18,00 Pogad p t. ..Kobiety na zieździe 
Polaków z zagrań,icu“ 18.15 Słuchowisko litrackie.
19.00 Rozmaitości. 19.15 Muzyka lekka. 19,50 Wia­
domości sportowe (Warszawa). 19,55 Wiadomości 
sportowe Poznania. 20.00 Myśli wybrane. 20.02 „Z 
nad krawędzi. 20,12 Muzyka lekka. 20,50 Dzienik wie 
czorny. 21,00 Tr. capstrzyku marynarki woł. 21.02 ih , 
Skrzynka rolnicza 21.12 Koncert popularny. 22.00 
Odczyt P. t. „Konieczność czv wolność. 23,00 Wia- ' 
domości meteorol. 23,05 „Sporty w Polsce*'*
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t P r z e w o d n ic z ą c y m  sąd u  r o z je m c z e g o  d o  
spraw  o  w y n a g r o d z e n ie  sz k ó d  ło w ie c k ic h  na  
obw ód W ó jto s tw a  O str ó w  —  P o łu d n ie  z o s ta ł  
za m ia n o w a n y  i z a tw ie r d z o n y  inż. roln . T a ­
deusz L e k r z y c k i, d z ie r ż a w c a  fo lw a rk u  W y ­
to o -M a łe  p o w . O str o w sk i.

!> % S ta r o s ta  P o w ia t o w y
w  z.

(O . B o ja n o w sk i)  R eferen d a rz

O G Ł O S Z E N IE .
N in e jszem  p odaję d o  p u b liczn ej w ia d o m o -  

Sci, ż e  w  dniu 9 sierp n ia  rb. o d b ę d z ie  s ię  n:i 
| I r e n ie  m iasta  O str o w a  jarm ark k ra m y , na 
I bydło j k onie.

O str ó w , dnia  23 lipca  1934 r. 
• B u r m istr z
j (— ) W . C e g ie łk a

i Kronika miejscowa
K alen d arz r z y m sk o -k a ł.
C z w a r te k :  A nny M atki 
P ią te k  N atalji 

K alen d arz s ło w ia ń sk i
C z w a r te k :  M ir o s ła w a  
P ią te k  W sz e b ó r  
S ło ń c e  w s c h ó d :  3,44  

Z a ch ó d : 19,39  
K s ię ż y c  w s c h ó d :  20,08  

Z a ch ó d : 3.3S

D y ż u r  n o c n y  z śr o d y  na c z w a r te k  pełn i 
► Dr. K a rb o w sk i ul. K o sz a r o w a  28  (te ł. 249) 
_ A pteka pod „A n io łem "  R y n ek  (te l. 7),

R ep ertu ar  k in o te a tr ó w : KINO A P O L L O .
, JR an d esw ou s w  W ied n iu "  i „F lip  i F lap".
. KlNO C O R S O : „ S za ta ń sk i p ’a n ‘‘
i i ■

! Siedlisko
mętów społecznych

1 0 , \ .  n ie ja k ie g o ś  c z a su  w  k a w ia r n i
■ „G rand" p r z y  u l. W r o c ła w s k ie j  d z ie ją  s ię  
: n iem a l c o d z ie n n ie  j a k ie ś  a w a n tu r y , za k o ń -  
’ ezone z w y k le  p o k r w a w ie n ie m  g o śc i.
 ̂ O n e g d a j zn ó w  a w a n tu r ę  w y w o ła ł  ja k iś  
. ‘ ( ./r o b o tn y  k e ln e r , k tó r y  p o  p ija n e m u  p o -  

•jJ-;v - iRł s z }d)y, k a le c z ą c  s o b ie  r ę k ę . T e g o  r c -  
; ty .ijn  lo k a l w  c e n tr u m  m ia s ta  n ie  m o ż e  b y ć  

■ ile r o w a n y , g d y ż  o d g ło s y  a w a n tu r  d o c h o ­
dzą n a  u lic ę , z a k łó c a ją c  sp o k ó j  p u b lic z n y .

- 'C Z Ł O N K O W IE  P O L I C Y J N E G O  K T .U B U  
S P O R T O W E G O  N A  Z A W O D A C H .
J a k  ju ż  d o n o s i l iś m y , t u t e j s z y  P o l ic y j ­

ny k lu b  s p o r to w y  w y s ła ł  d o  P o z n a n ia  z a ­
w o d n ik ó w  d o  z a w o d ó w  e lim in a c y jn y c h . Z  

: (o stro w sk ich  z a w o d n ik ó w  w  k o n k u r e n c ji na
■ r o w e r z e  00  km  z d o b y ł d r u g ie  m ie j s c e  p o s t .  

K o s i o rek  z S o ś n i , tr z e c ie  S ta c h e ls k i  z S ie -
: ro sz e w ic , w b ie g u  n a  8 0 0  m  I I I - c ie  m ie j s c e  
’ W ziął p s t . L e w iń s k i, w  m a r sz u  T r u c h liń s k i  

fcająl c z w a r te  m ie js c e .

Z E  S P O R T U .
Niedzielne towarzyskie zawody piłkar­

skie P (J '" iędzy  ju n jo r a m i „ O s tr o v ii“ a  d ru -  
t y p ą .” d ę k itn y c h ” z O s tr o w a  z a k o ń c z y ły  s ię  
po c ie k a w e j g r z e  w y s o k ie m  z w y c ię s tw e m  

0 «trf)v u -  vv s to su n k u  1 5 :0  (7 :0 )'. Ł u p e m  
1 '.VI'1,' ; V ' ,n p o d z ie li l i  s i ę :  ś r o d k o w y  n a p a -  
m i /  ' ''kow sui p o  5 , N o w a k  i L e in ń sk i p o  2 

T 1.- ‘‘ 1. S ę d z io w a ł  p. U r b a n ia k .
I 1 ocz  te g o  „ O str o v ia  111” p o k o n a ła  

ró\vi)1(‘z w sp o tk a n iu  to w a r z y s k ie m  d r u ż y ­
n ę  tut-! O s tr o w s k ie g o  K lu b u  S p o r to w e g o  w  
s t o s f Ml J ‘l  ( 1 : 1 ) .  P ie r w s z a  p o ło w a  g r y  
Wyrów u a n a  d r u g a  u p ły w a  p od  z n a k ie m  
im y w a g i  „ o s tr p v ii‘", d la  k tó r e j  b ra m k i zd o -  
; o y l i: fy^M K O wink 2, U rb a n ia k  P o r c z y ń sk i  
i U llak p o  je d n e j . S ę d z io w a ł p. K li-
łnęk*

w  dniu 29 lipca o  g o d z in ie  
i j l ' lV ’('kioorlr<ln1l? . r e o r g a n iz a c y jn e  Z w ią zk u  
StrZ1- " ' t' °  0Łlóz id lu  o s tr o w s k ie g o , w  górn ej

Na w ielką $kai( z ak ro jo n a  ahefa,
lila  poiw oiziaii

Czwartek, dnia 26 lipca 1934 r.___________

Jak już w czoraj pokrótce donosiliśm y w  po­
niedziałek ukonstytuow ał s ię  ob yw atelsk i kom i­
tet niesienia doraźnej pom ocy dla ludności dot­
kniętej klęska pow odzi.

Na zebranie przyb yło  około sto osób. w śród  
których zau w aży liśm y  rów nież p prezesa Lip­
skiego, ks. dziekana P iszczy g ło w ę , prez. sądu 
ok ręgow ego  p. C zapińsk iego, p. pik. Ducha, 
przedstaw icieli urzędów , n auczycielstw a, kupiec- 
tw a, cech ów , rzem iosła, organizacji, zrzeszeń  
kobiecych  itd. Tak liczne zebranie św iad czy  o  
w ielkiem  zrozum ieniu ob yw ate lstw a  d*a tak w a ­
żnej ak cji

Zebranie zagaił p. w icestarosta  Bojanow ski, 
przedstaw iając katastrofalne położenie ludności 
naw iedzonej pow odzią, następnie od czy ta ł okól­
niki kom itetu w ojew ód zk iego , przystępując do 
om ów ienia  zorganizow ania akcji w  naszym  po­
w iecie . W  dyskusji zabierał g łos p. ppłk. Duch, 
który ośw iad czy ł, że  korpus oficerski i podofi­
cerski opodatkow ał się w  w y so k o śc i 3 procent 
od poborów  na przeciąg kilka m iesięcy , propo­
nując, aby w  tej w y so k o śc i o b y w a te lstw o  św iad ­
cz y ło  rów nież. P . prez. Lipski o św ia d czy ł, że  
K oło Ziemian zorganizuje zbiórkę zboża zdatne­
go do siew u, oraz ok op ow izn y potrzebną dla po­
w odzian dla przetrw ania zim y. p. M ichał W al­
czak  zaofiarow ał sk ład y  do p rzech ow yw an ia  
zboża, oraz bezpłatny przem iał. P . rej. N ykiel 
proponow ał utw orzenie se k c ji który zajęłaby  
sie zbiórką od zieży . _ ' ,

P o  w yczerpującej dyskusji postanow iono u- 
tw orzyć  sekcję ogólną, mającą na celu sp r a n y  
organizacyjne i propagandow e, oraz sekcję zbiór 
ki pieniężnej za pom ocą list rozsy łanych  po do­
mach, którą to pracę ma zorganizow ać p. bur­
mistrz C egiełka następnie sekcje zbiórki Ulicz­
nej. którą objęła p. dyr. C zechow ska w raz z :n- 
nemi organizacjam i kobiecem i. sekcję zbiórki o- 
tiz ieży , na cze le  której stanął p. dyr. C zech ow ­
ski. N astępnie postanow iono rozesłać listy  do u- 
razędów  i instytucyj, natom iast p. C ięciała, 
przedstaw iciel inspektoratu szk o ln cgo i zob ow ią­
za ł się  w y s ła ć  listy  do płatników  celem  potrą­
cenia nauczycielstw u  uchw alone k w o ty .

W  p ow iec ie  w e  w szystk ich  m iastach i 
w siach maią b yć pow ołane przez p. burm istrzów

i w ójtów  lokalne kom itety, które będą w sp ó ł­
d zia ła ły  z kom itetem  pow iatow ym . Dalej uchw a­
lono, aby dary pieniężne, które będą w p ły w a ć  
poza listam i w płacać do P ow iatow ej Kasy Ko­
munalnej na konto nr. 236, w ięk sze  partje ofiar w  
naturaljaeh, szczegó ln ie  zboże należy składa! w  
m łynach parow ych W alczak i R akow icz, w ięk ­
sze  partje tłu szczów  i wędlin w  Rzeźni M iejs­
kiej, natom iast drobne p rzesy łk i: różne tow ary  
koionjalne, cukier, mąkę, inne należy sk ładać w  
Administracji „Dziennika O strow skiego", ul. Mar 
szalka P iłsu d sk iego  10, odzież koncentrow ana  
będzie w  gm achu gimnazjum m ęskiego.

Spraw ą organizacji zbiórki darów  w  natu- 
raljach w śród  kupiectw a podjął się prez. T o w a ­
rzy stw a  Kupców p. Serw a, p. prezes L. Frąsz- 
czak  im ieniem  K. M. S . zaofiarow ał kom itetow i 
w y sta w ien ie  jednej sztuki scenicznej z której ca ­
ły  dochód przeznaczają na rzecz kom itetu. Cech  
piekarski w esp ó ł z w łaścic ie lam i m łyn ów  ofia­
row ali 1 500 bochenków  chleba, oraz kilkadzie­
siąt k ilogram ów  w ędlin  zebrali pp. St. W oschke  
i G alantow icz. które to produkty w czoraj o d esz ­
ły  na teren pow odzian. R ów nież p. W osch k e o- 
św iad czy ł, że  cech rzeznicki w  środ o odbędzie  
sw oje zebranie i uchw ali odpow iednią stalą po­
m oc dla pow odzian, proponując, aby rów nież in­
ne cech y  w y stą p iły  z odpow iednią in icjatyw ą. P. 
płk. Duch ośw ia d czy ł, że, aby nie osłab iać akcji 
pom ocy dla powodzian, kom itet bu d ow y basenu  
w  tej chw ili rezygnuje ze zbiórki na basen.

P ozatem  postanow iono opodatkow ać dobro­
w olnie w szy stk ie  im prezy w id o w isk o w e i roz- 
rów k ow e. T ę spraw ę pow ierzono p. Julianow i 
W alczakow i, który ma podjąć kroki celem  prze­
prow adzenia konferencji z poszczególnem i w ła ­
ścicielam i lokali,

PIERW SZE DARY JUŻ NAPLYW AJA.
Jak już w spom nieliśm y z Piękna inicjatywą  

w ystąp ił cech piekarski i rzeznicki, obecnie do­
w iadujem y się, że  p. Stefan Kunz o fiarow ał dla 
pow odzian 1 p ła szcz  z im ow y, 24 pary skarpet. 6 
czapek ch łop ięcych . R ów n ież w  Administracji 
„Dziennika O strow skiego"  z ło ży ła  rodzina p. inż. 
R othów  k w otę  zł. 25,—  w  tej k w ocie  córeczki 
państw a R othów  z ło ż y ły  po 5 złotych .

sa li s tr z e ln ic y  m iejsk iej. O b e c n o ść  w s z y s tk ic h  
c z ło n k ó w  r z e c z y w is ty c h  o b o w ią z k o w a .

Z arząd.

I  P o zn an ia
Przyjazd dziennikarzy pcIsUlch z Ameryki

.W czoraj w ie c z o r em  w y je c h a li z P o z n a ­
nia p o ls c y  d z ie n n ik a r z e  ze  S ta n ó w  Z je d n o ­
czo n y ch . P o d e jm o w a ł ich  S y n d y k a t  D z ie n n i­
k a rzy  W ie lk o p o ls k ic h . P o  z w ie d z e n iu  k a te ­
dry, g o ś c ie  z ło ż y li  w iz y tę  w  p a łacu  P r y ­
m asa . —  N a s tę p n ie  o g lą d a n o  e le k tr o w n ię  
m iejsk ą  k tó ra  d z ię k i sw e m u  n o w o c z e sn e m u  
w y k o ń c z e n iu  w z b u d z iła  w ie lk ie  z a in te r e s o w a ­
nie. D z ie n n ik a r z e  p r z y ję c i z o s ta li  p rzez  p. 
W o je w o d ę  i z w ie d z il i  k o ś c ió ł  F a rn y , p oczem  
u d a li s ię  do R a tu sza , —  g d z ie  p rzy ją ł 
ich  p . p r e z y d e n t  R a ta jsk i. YV R a tu sz u  o f ia ­
ro w a n o  im  p a m ią tk o w y  a lb u m  z a w ie r a ją c y  
td lk ad z iep in t a r ty s ty c z n ie  w y k o n a n y c h  w id o ­
ków’ P o zn a n ia .

,YV p o łu d n ie  zarząd  S y n d . D z ie ń . W lk p . 
p rzyją ł g o ś c i  ob iad em  w  sa li  r e s ta u r a c ji O- 
grodu  Z o o lo g ic z n e g o . P o d c z a s  ob iad u  p rze ­
m a w ia li p. p r e z y d e n t R a ta jsk i, ora z  p. red . 
J a ro eh o w sk i. Im ien iem  g o ś c i  za b ra ł g lo s  ks. 
le ie k  z P ittsb u r g a . P o  o b ie d z ie  z w ie d z o n o  
z w ie r z y n ie c . W ie c z o r e m  c d b y lo  s ię  p r z y ję c ie  
w' sa li  r e s ta u r a c y jn e j P ark u  W ils o n a , g d z ie  
g o ś c ie  sp ę d z il i  c z a s  aż  d o  o d ja zd u  p ociągu  
do C z ę s to c h o w y .

♦ * *
W' u zu p ełn ien iu  n a s z e g o  sp ra w o z d a n ia  

'  o o b y tu  d z ie n n ik a r z y  D olskich z A m ery k i w 
P o zn a n iu  D odajem y c ie k a w e  s z c z e g ó ły ,  do- 
y c z a c e  2 c z ło n k ó w  w y c ie c z k i:

W śró d  a m e r y k a ń sk ic h  d z ie n n ik a r z y  zna.:- 
J o w a f s ię  r ó w n ie ż  p. A rtur L. W a ld o . red  
„G w iazd y  P o larn ej" , n a jw ię k sz e g o  i n a loo

c z y tn ie js z e g o  ty g o d n ik a  p o lsk ie g o  w  S ta n a c h  
Z jed n o czo n y ch . R ed . W a ld o  je s t  r ó w n o c z e ­
śn ie d e le g a te m  m ia sta  K o śc iu sz k o  z nad Z a- 
roki M e k sy k a ń sk ie j  na u r o c z y s to ś c i  w  K rak o­
w ie . W ie z ie  on z iem ię  te g o  je d y n e g o  w  A m e ­
r y c e  m ia sta , n o s z ą c e g o  im ię  „ N a cze ln ik a  w  
su km anie"  na p r o je k to w a n y  K op iec  P iłs u d ­
sk ie g o . M ia sto  K o śc iu szk o , w  k tó rem  n ig d y  
nie b y ło  ani jed n e g o  P o la k a , w  ty m  roku o b ­
ch od zi s tu le c ie  s w e g o  is tn ien ia . S ta n o w i o n o  
unikat w  d z ie ja ch  w y c h o d ź tw a  p o lsk ie g o , p o ­
n ie w a ż  z a ło ż o n e  b y ło  p r z e z  A m e r y k a n ó w , a 
i d z iś  n iem a tam  ani jed n eg o  m ie sz k a ń c a  P o ­
laka . W  stu le tn ią  sw 'ą r o c z n ic ę , m ia s to  to  
ora g n ie  n a w ią z a ć  b liż sz e  s to su n k i z o jc z y z n ą  
g en era ła  K o śc iu szk i, dla k tó r e g o  c a łe  p o łu d ­
nie S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  ż y w i  tr w a łą  i ni- 
:zem  n ie z a c h w ia n ą  w d z ię c z n o ś ć .

P o z a te m  w  w y c ie c z c e  b ie r z e  ta k ż e  u- 
Jzia ł znana na w y c h o d ź tw ie  a m e r y k a ń sk ic m  
ir ty s tk a  d r a m a ty c z n a , p. S te fa n ia  E m in o w ic z  
W aldo. p ion ierk a  s c e n y  z a w o d o w e j  w  A m e­
r y c e , z a ło ż y c ie lk a  p ie r w s z y c h  z a w o d o w y c h  
te a tr ó w  p o lsk ich  w  m ia sta ch  tak ich  jak C h i­
c a g o  (teatr  lo la  w  roku 1910), w  B u ffa lo  
(tea tr  im. K o śc iu szk i w  1915) i w  C le v e !a n d  
'tea tr  P o lon ia  w  1915). D o  P o lsk i o b e c n ie  
p r z y b y ła  jak o  d e le g a tk a  Z w ią z k u  A r ty s tó w  
P o lsk ich  w  D e tro it  na Zjazd P o la k ó w  z Za­
g ra n icy .

skazanie komunisty
W dniu dzisiejszym w poznańskim s. o. zapadł 

wyrok, skazujący Pawia Romaniuka na 10 lat wię­
zienia i 5 lat utraty praw obywatelskich.

23 kwietnia b. r. Romaniuk aresztowany zosta 
przez wydział śledczy P. P. w Poznaniu pod zarzutem 

drukowania i kolportowania ulotek komuuistycz 
nyeb

Rozprawa, na której jako główny świadek ze­
znawał przód. sl. śl. Maliński wykazała intensywną 
działalność komunistyczną Romaniuka, za co sąd ska­
zał go na 10-lctnie więzień"



Czwartek, dnia 26 lipca 1934 r.

Bułgaria nawiązuje stosunki 
z Sowietami

M o - . ,  w  a (P A T ). A g . l a s s  d o n o s i:  W  
z w ią z k u  z w y m ia n ą  l is tó w , ja k a  m ia ła  m ie j­
s c e  m ię d z y  k o m isa r z e m  L itw in o w e m  a m in. 
sp r . z a g r . B u łg a r ji, B a to ło w e m , ten  o sta tn i 
z a w ia d o m ił rzą d  s o w ie c k i, ż e  po k o n fe r e n ­
c ji, ja k a  od b yta  s ię  m ięd zy  p r z e d s ta w ic ie la ­
m i d y p lo m a ty c z n y m i S o w ie tó w  i  B u łg a rji, 
rzą d  b u łg a r sk i z d e c y d o w a ł s ię  n a w ią z a ć  n or­
m a ln e  s to su n k i d y p lo m a ty c z n e  z  rzą d em  s o ­
w ie c k im . W  o d p o w ie d z i L itw in o w  o ś w ia d c z y ł  
że  rząd  s o w ie c k i  a k c e p tu je  p r o p o z y c je  m in. 
B a to lo w a , w y r a ż a ją c  r a d o ść  z p o w o d u  z b li­
żen ia , k tó r e  o d o p o w ia d a  in te r e so m  obu kra- 
:ó w .

Śnieg przy 30 stopniach gorącą.
Nad Berlinem i północnym  Śląskiem  prze­

szła  w nocy z soboty na niedziele olbrzym ia bu­
rza z piorunami. W czasie  burzy panow ał upał 
30-k ilkostopniow y O grom ne w rażen ie w y w o ła ł  
fakt. że  w łaśn ie  w  czasie  tego gorącą spadł ob ­
fity śn ieg  i pokrył d ość gruba w arstw a okolicz­
ne pola. O czy w iśc ie  wskutek gorącą śn ;eg  w bar 
dzo szybkim  c z a s:e stopniał

POŻAR GRECKIEGO KLASZTORU.
'kary klasztor w Megaspellon na Pelaponesie (Gre- 

- cja) spłonął doszczętnie. Przyczyny pożaru nie 
ustalono.

i| OGŁ
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W esoły kącik
S Z C Z Y T  D Y S K R E C J I .

M io d y  p an  S a m o w a r e z y k  z a m ie r z a  się  
o ż e n ić . W ła śn ie  p e r tr a k tu je  w  le j  s p r a ­
w ie  ze  sw a te m .

—  S z u k a m  ż o n y  m ło d e j, ła d n e j , a 
p r z e d e w s z y s tk ie m  c n o t l iw e j  i d y sk r e tn e j ..  
—  p o w ia d a  m ło d z ie n ie c .

A JA  N IE .
N a  d o b r o c z y n n y m  b a lu  s fa r y  K ankier  

P ie n ią ż e k  o f ia r u je  d la  b ie d n y c h  10 z ło ­
ty c h ...

—  J a k to ?  —  d z iw i s ię  k w e s ta r k a  —  
P a ń sk i s y n  d a ł 50 z ło ty c h , a p a n  ty lk o  
d z ie s ię ć ?

—  C z e g o  s ię  p a n i d z iw i?  —  o d p o w ia ­
d a  b a n k ie r . —  M ój sy n  m a b o g a te g o  o j ­
c a , a ja n ie ...

Z R O B IŁ  Ś W IŃ S T W O .
K ac i K o tek  s ie d z ą  p r z y  k a w ia r n ia  

r y m  s to lik u .
—  P a n ie  K a c , s ły s z a łe ś  p an  ju ż ? ... Sn- 

r n o w a r c z y k o w ie  r o z w o d z ą  się ...
—  C o  p an  p o w ie s z ? ..  K fo  z n ich  z a w i­

n ił ?...
—  O n !...
—  C o  on zro b ił za ś w iń s tw o ? .. .
—  W ró c ił d o  d o m u  o d w ie  g o d z in y  

w c z e ś n ie j ,  n iż  z w y k le . . .

do siew u  p o l e c a

H B iaitzyiziia ii
K oszarow a 16 — T el. 3 0 3 .

O strów  Pozn.
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H E M O R O I D Y
laleźa do cierpień wyjątkowo dokuczliwych i dcner« 
wujących. często zmuszają chorego do pozostawienia 
w łóżku, gdy utrudniają ruchy i odbierają chęć do 
oracy. ;

Natychmiastowe leeżenie zapobiega powikłaniem*- 
daje możność szybszego pozbycia sie ich

Tydko czopki Magistra Wolskiego „KastanoT !ê  
dynę zaweiraiace składniki roślinne miedzy innernf 
Kasztanowiec Indyjski, który był stosowany przeciw 
hemoroidom nawet w starożytności, dala w krótkim 
czasie skuteczne wyniki w cierpieniach hemoroidat- 
nych: usuwaja krwawienie, swędzenie, zmniejszają 
^brzmienia. koia bóle. wyróżniając sie zarazem swem 
tagodnem działaniem.

JEŚLI C H O D Z I O  S Z C Z E R O Ś Ć .
P o z n a li s ię  w  k in ie . N a s tę p n e g o  d n ia  

s p o tk a li s ię  w  p a r k u . Z a p a d a ł zm ie r z ch  
B y ło  n a s łr o jo w o  i p o e ty c z n ie .

—  N a jw a ż n ie j s z a  rzecz  — c z y  je s te ś ­
m y  d u c h o w o  s h a r m o n iz o w a n i...  —  p o w ia  
da m ło d z ie n ie c . —  C z y  p a n i n a p r z y k ła d  
lu b i z w ie r z ę ta ? ...

—  O w sz e m ... — o d p o w ia d a  d z ie w ic a  
— D la c z e g o  n ie ...

—  A n a p r z y k ła d  ja k ie  z w ie r z ę ta  p a ­
ni n a j le p ie j  lu b i?

J e ż e li m am  b y ć  s z c z e r ą , to  n a j le p ie j  
lu b ię  t łu sfą  g ę ś  i s a r d y n k i...

S T R A U S S  W K A R L S B A D Z IE .
R y sz a r d  S tr a u ss  s k o m p o n o w a ł w  s w o ­

im  c z a s ie  o r y g in a ln y  żart m u z y c z n y , p o ­
le g a ją c y  na ie m , ż e  p o sz c z e g ó ln i w y k o ­
n a w c y  sc h o d z ą  k o le jn o  z e s tr a d y , zosfa  
w ia ją c  na n ie j  w  k o ń cu  ty lk o  sa m eg o  
d y r y g e n ta .

P e w n e g o  razu , p o d c z a s  p o b y tu  
S tr a u ssa  w  K a r lsb a d z ie , m ie jsc o w a  o r­
k ie stra  w y k o n a ła  nn jeg o  c z e ś ć  ten  
u tw ó r .

O S Z E I H A  DRO
M O H a M a W M K B B H B B H O m i M K n a i r  I D B B a M M B H l

Czopki ..KastanoT' do nabycia w aptekach, dro-? 
gerjach lub w wytwórni Mgr Wolski. Warszawa. uf< 
Gota 14 Objaśniające broszury wysyłamy bezpłatnie* .

Czopki roślinne „Kastano!“ stanowią najracjonak : 
lieisze leczenie i nowa zdobycz w walce z hemoroi; 
la mi. 376f i

J h A \  / #
NOWOŚCI WIOSENNI
Corebkt damskie od 0.75 
Parasole od 2,65 
Parasole męskie od 5.4f: 
Walizy od 1.40 
<ufry
leki płócienne 
Leki skórzane 
Portmonetki 
Portfele
Najtańsze źródło zakupu 
vlko w fachowym skła- 
izie specjalnym, gdzie 
wybór olbrzymi f włas- 
ia pracownia. Ceny krv 

zysowe
WIKTOR CZYSZ

Poznań uf Szkolna fl 
naprzeciw Szpitala.

R e k l a m a «

d ź wi g n i ą
h a n d l u

D N  C  —
. . . .  -  -  i

—  j
H  SPNZEDAZ KUPNA jUJwoLNE POSADY^ H  POKOJE H p |  ROŻNE H

URZĄDZENIE
składu kolonialnego tanio 
do sprzedania. Zgłosze­
nia Juszczak Odolanow- 
-ka 10. D O. 42S

KUPUJE
każda ilość odpadków i 
tlachy cynkowe! — Ed­
mund Ast. Ostrów ulica 
Kardynała Ledóchow- 
skiego 8. D O  415

DZIEWCZYNA
do wszelkiej pracy domo 
wei od zaraz potrzebna. 
Adres w Redakcji Dzień 
nika Ostrowskiego. 
Illlllllllllllllllllllllillllllllllllllllllillll

POKÓ.I
umeblowany frontowy nd 
zaraz tlo wynaiecia. Zgło 
szenia Starotargowa 2 
m. 3.

2 POKOJE
z kuchnia na 1 piętrzę 
od 1 sierpnia do wynaję­
cia. Adres w Redakcji.

NAJTANIEJ

oprawia obrazy 1 oszkli 

okna F-a Ramka. -  

O.strów Wlkp naprze­
ciw poczty

UWAGA
ZASTĘPCY LOSOWI!
Punktualna wypłata prb 
wizji, zaliczek. PrzY 
pierwszych sukcesach 
zaliczka na podróż. K3' 
sa Chorych etc. {kz* 
konkurencyjny matę®* 
Biuro przyjmowania zl«' 
ceń. Poznań Wały Jan*
12. D 0

.Dziennik Ostre * skr ukazuje sie rano o R. 8 za wyjątkiem dni p;>świąteczn — Abonament miesięczny: w ekspedycji 1,30 zt. z odnoszeniem do domu 
1.50 zł przez pocztę 1.66 pod opaska w kraju 2,80 W raz:e wypadków spowodowanych siła wyż szą. lak strajki i sabotaż pracy, wydawnictwo nie od­
powiada za niedostarczenie pisma, abonenci nie maja prawa do odszkodowania. — Ogłoszenia; za 1 m/m lednołamowy na stron e 6-cIo łamowej 12 gr. 
Przy ogłoszeniach skomplikowanych łub też przy specjalnym wyborze miejsca oblicza się w każdym wypadku 20% nadwyżki Zgłoszenia tabelaryczne 
50% nadwyżki Drobne ogłoszenia: słowo ty tułowe 15 er każde dalsze słowo 7 gr — Ogłoszenia płatne w Ostrowie lub egenturach zaskarżalne w Poz­
naniu — K^nto czekowe P K O w Poznaniu nr. 201.783 — Adres Redakcji • Administracji: Ostrów Pozn., M. Piłsudskiego 10, tel. 131, *- Admini­
stracja czynna od godz 8—t-e] 1 3—lS-eJ. — Ogłoszenia do najbliższego numeru przyjmuje się do godz 14-el dnia ooprzedniego. oo tym czasie dolicza 
oe koszta telefonu — N ezamówionych rękopisów nie honoruje sie t nie zwraca — Redaktor odpowiedzialny: Jan Radomski w Ostrowie Pozn. — 
M y M o r czcionkami Drukarni Dzennika Poznańskiego" Sp Akcyjna w Poznaniu — nl)Ca ocztowa 9. — telefon 33-90 1 11-77


